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Sprawy tygodnia 


Í CO SIĘ STAŁO? 


Dla zrozumienia wypadków, które roze- 
się w ostatnim tygodniu na terenie sej- 
mowym i jakie rozegrają się w najbliższych 
dniach, a może nawet godzinach, przedsta- 
ay przedewszystkiem chronologiczny ich 


m aat, jaki leć poz pomiędzy rządem i 
sejmem, ma charakter otwartej walki, zma- 
gania się aż do całkowitego zwycięstwa jed- 
nej lub drugiej strony, walki, w której zawar- 


ih 


cie pokoju na zasadzie jakiegoś kompromisu 
mie jest możliwe, gdyż albo dla jednej, albo 
dła drugiej strony wszelki is ozna- 


SO. zupełną klęskę, 


sejmie, Tembardziej nie mógł tego uczynić 
rząd prof. Bartla i marszałka Piłsudskiego, 
który doszedł do władzy, wypowiadając woj- | 
nę partyjnictwu rozpanoszonemi w sejmie. 
Przeciw każdemu programowi miałby zacię- 
ty opór tego partyjnictwa, które nie wahało- 
by się zbałkanizować społeczeństwa, aby tyl- 
ko nie dopuścić do realizacji programu rzą- 


Diatego rząd, niechcąc dać żeru agitacji 
partyjnej w społeczeństwie, rzucił tylko sze- 
teg haseł, co do których w społeczeństwie 
panuje zgodna opinja, nie określił jednak bli- 
żej metod swego postępowania, 

Ale jedno hasło rozwinął całkowicie, Ha- 
sło uniezależnienia władzy państwowej od 
władzy ustawodawczej. Program rządu zmie- 
rzający do realizacji tego hasła został szcze- 


rk formie a w A przy- | gółowo opracowany i sejm, aprobując zmia- 
szedł senat, | ay W konstru, ten mewa się na 
Pierwsze kroki nie: rozpo- | ten program. odebrany został wpływ 


wy swo rozwojowi ice 
j że na zmniejszenie cyiry 


Na posiedzeniu sejmu, w piątek 24 wrze- 


śnia, wniosek komisji o skreślenie 37 miljo- soda Jeśli sejm.  niezadowołony 
nów z budżetu odrzucono i budżet przyjęto | jest z rządu, niechaj ma odwagę objawić to 
według wniosku rządowego. nos i niechaj zażąda dymisji całego ga- 
Zdawało się, że przez to zatarg został zli- 

ay, w m „Aa jednak dniu ely S 

marszałek sejmu zwołał drugie jeszcze posie- Sejm nie zdobył się na taki otwarty atak. 
dzenie i na tem posiedzeniu bez J Zwrócił eż się o pomoc do senatu. Korzystając 
dyskusji poddał pod głosowanie wnioski klu- ze zbiegu okoliczności, że ze względu na pro- 
bu Ch. D. o wyrażenie nieufności ws - jum budżetowe. posiedzenie senatu mu- 


Premjer Bartel, stojąc na stanowisku, że 
rząd, który do władzy doszedł po wypadkach 
majowych, nie jest radą ambasadorów stron- 
nictw sejmowych, z których każdy działa 
przedewszystkiem na ie wskazówek 
swoich mocodawców, a zupełnie drugorzędną 
sprawą jest dla miego stosowanie się do re- 
prezentującej interes państwa polityki rządu 
jako całości, lecz gronem współpracowni- 
ków, przez niego wybranych, zgodnie z nim 
pojmujących interes państwa i pracujących 
każdy w swoim zakresie, ale według jednego 
planu i pod jednem kierownictwem, votum 
nieufności dla dwóch swoich współpracowni- 
ków przyjął jako votum nieufności dla całe- 
go rządu i zgłosił prośbę o dymisję. 

Prezydent Rzeczypospolitej dymisję przy- 
jął a formowanie nowego gabinetu poruczył | 
ponownie prof, Bartlowi. 
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Rząd, który po wypadkach majowych do- 
szedł do władzy, nie ogłosił pełnego: progra- 
mu swej zamierzonej działalności. Rzucił tyl- 
ko szereg hasel, odkładając zajęcie wyraźne- 
go stanowiska w sprawach, podawanych w 
społeczeństwie za najważniejsze, na później. 
Musial tak uczynić, gdyż chciał przestrzegać 
przepisy konstytucji, rezygnując z dyktatury, 
Stojąc zaś na stanowisku konstytucji, żaden | 
rząd nie może rozwijać szczegółowego pro- 
gramu, nie mając zapewnionej większości w 


> 
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na tworzenie Atii i na jego skład 
wy. W przyszłości miał mieć do czynienia z 
rządem jako całością, a raczej tylko z pre- 


mu ak zgoła innego znaczenia, czysło 
prawnego a nie politycznego, Stał się RE 
stawą do istniejącej ustawy o 

nu, a nie do ingerencji sejmu w zakres Gie 
towanej przez gabimet. polityki poszczegól- 
nych ministrów. 

Tego jedynego wyraźnego szczegół swe- 
go a 2 sej Bartel zdradzić nie 
mógł ani Dlatego też sformował 
gabinet w „gonic składzie, Podał się do 
dymisji, „respektując wolę sejmu, ale stanął 
ponownie przed sejmem z tym samym gabi- 
netem, Tem samem dał Z. do zrozu- 
mienia sejmowi, że ukrytej walki rząd nie 

przyjmie i każdą próbę narzucenia mu takiej 


siało się odbyć przed posiedzeniem sejmu, na 
którem miał się przedstawić nowy rząd, se- 
nat odrzucił przyjęty przez sejm budżet i przy 
jął zkolei odrzucony przez sejm wniosek o 
skreślenie z budżetu 37 milionów złotych. W 
myśl konstytucji ustawa budżetowa musiała 
teraz wrócić do sejmu. Sejm mógł albo od- 
rzucić poprawkę senatu i utrzymać w mocy 
swoją własną uchwałę, albo też poprawkę se- 
natu przyjąc i w ien sposób pośrednio, uni- 
kając otwartego wyrażenia rządowi nieufno- 
ści, zmusić gabinet do dymisji. 

Oczywiście sejm wybrał pierwszy sposób. 
Przekreślił to, co parę dni temu sam uchwa- 
Kł, i zatwierdził to, co parę dni temu odrzu- 
cit. 

Rząd, szanując swoje pierwsze oświadcze- 
nie, że na redukcję budżetu się nie zgodzi i 
wyciągnie z ewentualnej takiej uchwały kon- 
sekwencje, podał R AE raz do dymisji. 
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CO MOŻE BYĆ? 


W chwili, gdy to piszemy, nic się jeszcze 
oo pozwałałoby wnioskować o 
najbliższej 


nie stato, 
kształtowaniu się wypadków w 
przy, szłości. 

Pewnem jest jedno: następnego rządu nie 
będzie tworzyć prof. Bartel, gdyż tym razem 
cały rząd, za który ca ponosił od powiedzial- 
ność, otrzymał od sejmu votum nieufności w 
postaci cdrzucenia budżetu, Prof. Bartel tym 
razem mio stanic już przed cejziem 
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"m rozwiązanie sejmu. Ale „aby . 
sejm rozwiązać musi być utworzony najpierw 
nowy rząd, gdyż rada ministrów w stanie dy- 
misji nie może uchwalać wniosku o rozwią- 
zaniu sejmu. 

Kto jednak stworzy nowy rząd? 

Zdaniem naszem pozostała tylko jedna 
ewentualność: rząd Marszałka Piłsudskiego. 


* 

"Sytuacja po stronie sejmu wyjaśniła się 
zupełnie, Na jakąkolwiek współpracę sejmu 
obecnego liczyć nie może rząd, który tak wy- 
raźnie dał do zrozumienia, że na serjo poj- 
muje walkę z partyjnictwm i że pod żadnym 
pozorem, nawet dla ratowania swej egzysten- 
cji, nie zgodzi się na mieszanie się sejmu do 
działalności rządu. 

Takie stanowisko rządu może przy naj- 
bliższych wyborach zadać śmiertelny cios 
najpotężniejszym nawet partjom a zmieść z 
powi wszystkie, sztucznie w przesyco- 
nej korupcją atntosterze kuluarów sejmowych 
wyhodowane, partyjki i kliczki, 

Jedynem więc dążeniem sejmu, jako ca- 
łości, musi być dążenie za wszelką cenę i ko- 
sztem każdego interesu, nawet najelementar- 


I które rychło już może W gloso- 
sposobność 


zadokiarowania się po jednej lb drugiej stro- 
rządu lub po stronie 


te; po stronie partji. 
| Sażdr praski tadowy, kazdy Jego krak, 


e wewnętrznej i 
peak przedstawiane będą zarówno z 
y sejmowej jak i na wiecach i w prasie, 
awake czy to przeciw pewnym kla- 
som społecznym, czy przeciw aspiracjom na- 
rodowym, czy wreszcie przeciw państwu, 
Rząd będzie zwalczany z całą bezwzględ- 
nością i przy pomocy całego arsenału dema- 
gogji. Sędzią przecież ma być społeczeństwo 
liczące 60 proc. analfabetów, przystępnych 
wszelkiej demagogii i wszelkim 
i insynuacjom 
W takiej chwili na czele rządu musi stać 
osobistość, która przedstawia sobą tak wiel- 
ki kapitał zaufania tych mas, że nie przyniosą 
mu poważniejszej straty manewry wszystkich 
innych drobnych kapitalików, nawet razem 
wach, podejmowane na giełdzie przedwy- 


zej. 
Taką osobistością w chwili obecnej jest 
tylko Marszałek Piłsudski Rząd, na które- 
go czele on stanie, trudno będzie oczernić w 
społeczeństwie. 

616% 

Z rozwiązaniem sejmu liczyć się należy 
poważnie. Trudno przypuszczać, by Marsza- 
łek Piłsudski, jako szef rządu, chciał narażać 
się na takie same przejścia, jakich doświad- 
czył w ostatnich kilku dniach prof. Bartel. 
Wreszcie byłoby nonsensem dalsze tołerowa- 
nie trybuny sejmowej, jeśli niewątpliwem 
się stało, że używana będzie tylko do walki ; 
z rządem i do przygotowań wyborczych. 

Nadeszła chwila, gdy do głosu dopuścić 
należy - społeczeństwo. Odwlekanie tej chwili 
może pociągnąć za sobą fatalne następstwa. 
Sejm, gdy przestał być reprezentacją społe- 
czeństwa i wyrazicielem jego woli, może być 
tylko czynnikiem bałkanizującem społeczeń- 
stwo, czynnikiem wprowadzającym zamęt i 
chaos do pojęć i sądów ludności, 

Dalsze tolerowanie tego sejmu, zwłaszcza 
przez Marszałka Piłsudskiego, musi siłą rze- 
czy obudzić nieufność i niepewność w ma- 
sach, skłonnych do podejrzliwości, Ludzie 
zadawać będą sobie pytanie, dlaczego Piłsud- 
ski sejmu nie rozwiązuje, jeśli przekonany 
jest o jego szkodliwości? Odpowiedz na ta- 
kie pytanie bardzo chętnie dawać będzie agi- 
tacja partyjna. 

Nawet wzgląd na niekorzystny termin wy- 
borów, które wypadłyby w styczniu, nie po- 
winien powstrzymać rządu od rozwiązania 
sejmu. Z chwilą, gdy rozwiały się wszystkie 
nadzieje na współpracę sejmu z rządem, w 
stórym zasiada Marszałek, żaden wzgląd nie 
może wpłynąć na cdroczenie chwili rozwią- 
zejmu. Mnieiszem złem będzie nie- 
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przewidziane w konstytucji przesunięcie ier- 
minu wyborów i przekroczenie zakreślonej 
granicy 90 dni, niż ryzykowanie nowej serji 
targów i zatargów między rządem i sejmem. 
Tembardziej, że tematy do efektownych dla 
sejmu zatargów są na „porządku Gei 


NOWY RZĄD. 
W ostatniej chwili nadchodzi PO 


pen ko 
Ra co do zo niemamy pii, wiadomości 


— Apt y bez zmiany, 
Bartel objąłby funkcje wicepremie- 
ra bez teki, 

W ten sposób oblicze rządu w niczem się 
nie zmieqiło, a nawet i w wewnętrznej orga- 
nizacji gabinetu nie zasziyby zmiany, gdyż 
ości urzędowe premjera w dalszym cią- 
gu spełniałby prof, Bartel. Natomiast na ze- 
wnątrz rząd obecny zyskał ogromnie na sile. 
Marszałek Piłsudski stał się bowiem oficjalną 
i widoczną jego głową. 

słow A to więe tylko taktyczne przegru- 

decydującego róg? | 
8 
EKSPORT Taione" 

Przed tygodniem zajęliśmy na tem miej- 
scu stanowisko do postepowania kopalń gór- 
nośląskich, napiętnowanego w komunikacie 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Czyniliś- 
my to w pełnem zaufaniu do ministerstwa, że 
nie podjętoby ono kroku tak ważkiego i tak 
bezprzykładnego w dziejach, gdyby nie było 
w posiadaniu materjału dowodowego, ponad 
wszelką wątpliwość kopalnie cbciążającego. 
Tylko to, jak również wyczerpanie wszelkich 
innych bów interwencji bezpośredniej, 
tłumaczyć mogło krok ministerstwa, które 
swem publicznem potępieniem dało jedno- 
cześnie wyraz powszechnemu w Polsce i wła- 
ściwemu również sferom rządowym poglą- 
dowi ma podstawy i nakazy obowiązującej 
etyki handlowej, 

Jeżeli. jednak jest inaczej, jeżeli minister- 
stwo w łatwowierności swej wobec obcych 
oskarżeń posunęło się tak daleko, nie zbada- 
wszy istoty sprawy, to zamiast obrońcy opi- 
nji polskiej przed światem stało się miespra- 
wiedliwym oskarżycielem polskiego świata 
hamdlowego. 

Kopalnie górnośląskie publicznie wezwa- 
ły ministerstwo do wyjawienia faktów kon- 
kretnych, na jakich oskarżenie swe oparło. 
Jeżeli nie dowiemy się 6 callrowicie zadowa- 
lającej odpowiedzi ministerstwa na tę inter- 
pełację, to pozostanie nam już tylko, bez o- 
gródek i okoliczności łagodzących, utrzymać 
naszą charakterystykę komunikatu tego z 
przed tygodnia, jako dokumentu, pod wielo- 
ma względami jedynego w swoim rodzaju. 


powanie do 
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Po niespodzianek pełnej dyskusji w sej- 
mie nad prowizorjum budżetłowem na IV-ty 
kwartał b, r. i po jeszcze sensacyjniejszem 
głosowaniu nad wnioskami o wyrażenie vo- 
tum nieufności ministrom  Młodzianowskie- 
mu i Sujkowskiemu, dały stę słyszeć w pra- 
sie, mającej reprezentować mowy twórczy 
czynnik w naszem życiu państwowem: ideę 
olskiej demokracji, przeczuwanej raczej niż 
łstniejącej, a już sprawującej rządy, bardzo 
charakterystyczne głosy. 

Ferokłowie tej demokracji, tego niemo- 
wlęcia, mocującego się w kołysce z hydrą 
partyjnictwa, w przystępie pesymizmu, już 
dzisiaj szukają dla niej sojuszników, jakby się 
obawiali, że sama nie zdoła — gdy wyrośnie 
i sił nabierze — wykonać, czekających na 
nią ciężkich, herkulesowych : 

Ludzie dnia wczorajszego, wyrośli w jego 
zatrutej atmosferze, pełni wczorajszych kłót- 
ni i nienawiści, wczorajszego światopoglądu, 
już teraz pragną przeszachrować nową, wstę 
pującą na widownię siłę, aby wzamian otrzy- 
mać zaspokojenie tych samych ambicyj, 
których dobro narodu i państwa poświęcali 
wczorajsi prowodyrowie partyj. i 

Z fsktu, że w szeregach opozycji znalazł 
się klub Chrześcijańsko - Narodowy, repre- 
zentujący wielką produkcję rolną i klub 
Chrześcijańskiej Demokracji, którego człon- 
kiem jest poseł Korfanty, reprezentujący oso- 
biście interesy górnośląskiego przemysłu wę- 
ślowego, a raczej pewnej grupy tego prze- 
mysłu, wyciągnięto jako konsekwencję 
nieczność oparcia się rządu na klasie pracu- 
jącej i sprzymierzenia się z tą klasą przeciw 
t zw. iadaj cym, a w szczególno- 
ści przeciw „lewiatanom produkcji przemy- 
słowej. 

Rząd najwidoczniej uznał tę konieczność, 
Akcja ministerstwa przemysłu i handlu prze- 
ciw przemysłowi węglowemu, stanowisko mi- 
nisterstwa pracy i opieki ecznej w zatar- 
gach podwyżkowych w tnrych gałęziach pro- 
dukcji — nakazują w to wierzyć, 
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Czemu rząd zawdzięcza swoją popular- 
ność w całem społeczeństwię — popularność 
— że się tak wyrazimy — międzyklasową? 
Niczemu innemu jak o iedzi, że je- 


dyną jego troską będzie zapewnienie dobro- 


bytu wszystkim warstwom społeczeństwa, 
Inne zapowiedzi, jak zapowiedź walki z ko- 
rupcją i nadużyciami, walki z partyjnictwem 
i nieprawością przyjęte zosiały jako objaś- 
nienie niektórych metod, któremi posługiwać 
się będzie rząd, aby osiągnąć cel główny: 
podniesienie dobrobytu wszystkich warstw, 
Zapowiedź ta przyjęta została z pełną wiarą, 


padła bowiem w chwili największego upadku 


ducha a wypisali ją na swoich sztandarach 
ludzie, którzy w oczach społeczeństwa w ni- 
czem jego nędzy nie zawinił, a co najważ- 
niejsze — sztandary z tą obietnicą uznał za 
swoje człowiek, od którego masy instynktow- 


mie spodziewały się ratunku w chwili naj- 


większej biedy, 

Kto wsłuchiwał się w szmery i tętno mas, 
stanowiących rdzeń i kościec społeczeństwa, 
a nie w gorączkowe majaczenia zwyrodnia- 
łych kończyn, ten nie słyszał w maju nic in- 
nego, oprócz głębokiego westchnienra ulgi i 
pelnego nadziei akordu: „będzie lepiej!" 

Ta wiara trwa dotychczas i przeciw niej 
kierują się rózpaczliwe wysiłki niezduszone- 
go jeszcze partyjnictwa. 
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Źródłem dobrobytu jest produkcja prze- 
mysłowa, bo powiększa ilość dóbr, stanowią- 
cych dobrobyt, a podstawą produkcji praca. 
Przemysł jest tem cudownem narzędziem, 
które pracę ludzką i bogactwa natury prze- 
twarza na dobrobyt. Przeciw produkcji dóbr 
powstaje mniej lub więcej skrycie wszystko, 
co pamowarie swoje, toja potęgę, władzę 
i wpływy opiera na miezadowoleniu mas, pły- 


'nącem z nędzy, bo imnego źródła powszech- 


nego niezadowolenia niema, 

Przemysł, to nie kapitał, to nie sztaby 
zimnego złota, ukryte w piwnicach, ani polip, 
który ssie krew i pot proletarjatu, to najcen- 
niejszy pierwiastek w społecznym związku, 
ło soczewka, która skupia w sobie słabe i 
rozstrzełone promienie pracy ludzkiej i 
zwraca je społeczężstwu w ppstdci życiodaj. 
nego strumienia robytu, 

Przemysł może być tylko narzędziem do 
osiągnięcia i pomnażania dobrobytu — wszeł- 
kie próby posługiwania się nim do innych ce- 
lów: do osiągnięcia władzy, wpływów poli- 
tycznych i panowania nad snołeczeństwem, 
kończą się katastrofą: soczewka się tłucze, 
a praca — jak energja elektryczna, bez trans- 
łormatora — staje się dynamitem, rozsadza- 
jącym ustroje społeczne i państwowe, 

Przemysł jako źródło dobrobytu jest pod- 
sławą demokracji, Bez dobrobytu powszech- 
dego niema prawdziwej demokracji, a jest 


wałka idas. łupiestwo i tyranja — albo jaknia lzdności Polski. 


| 
| 
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się teraz mówi „zdobycze“ klasy zwycię- 

Te. , 2. X Ą » i 
Młoda demokracja polska walczy obecnie 
z hydrą partyjnictwa, aby oczyścić drogę, po 
której chce wieść społeczeństwo do dobro- 
, który ma w niem zapłodnić siły do 
spełnienia czekającej na nie misji dziejowej 

cywilizacyjnej. Partyjniebwo polskie wy- 
rosło na gruncie klasowym, Czynnikiem 
rozkładowym był i jest socjalizm, dążący do 
dyktatury jednej klasy. Kto w tej walce de- 
mokracji z partyjnichwem podswa demokra- 
cji broń socjalną, działa na jej szkodę i gotu- 
je jej klęskę. 


sowych partyj robotniczych nie znajdzie, bo 
jest ich konkurentem w walce o wpływy 
wśród mas robotniczych, A w masach robet- 
niczych także nie znajdzie wielu zwolezni- 
ków, jeśli dotychczasowe hasło dobrobytu 
zamieni na jeszcze jedną odmianę programu 
walki klasowej, 

Jeśli się rzuciło hasło dobrobytu dla 
wszystkich klas społeczeństwa, o wałce kła- 
sowej nie może być mowy. Trzeba dobrobyt 
tworzyć, bo zdobyć go w walce klasowej. dla 
wszystkich nie podobna, zwłaszcza w Polsce, 
zubożałej i wyczerpanej. 

A tworzenie dobrobytu to praca ciężka i 
żmudna a w dodatku miewdzięczna w począt- 
kach i niepopułarna, Trzeba zacisnąć zęby 
i pracować, czasem o głodzie i chłodzie. Mło- 
dą rządząca demokracja polska musi zdobyć 
się na nakazanie społeczeństwu takiej pracy, 
a jeśli potrzeba musi zmusić je do niej, Jeśli 
tego nie uczyni, zniknie z powierzchni, utonie 
w wirze niezadowolenia i rewolucji społecz- 
nej. 


l „P RA W D_A” z dnia 3 pażdziernika 1926 —  _ 


SĄ NIE TĘDY DROGA 
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NA PRZEŁOMIE 


Zyski przemysłu nie mogą kłuć w oczy 
młodej naszej demokracji, tkwiącej jeszcze 
jedną nogą w Światopoglądach klasowych, 
więdzącej o tem, że „królowa Bona umarła”, 
ale uważającej jeszcze za niewczesny żart 
twierdzenie, że umarł także i towarzysz 
Marks. Bo dużo i wiele musi zarabiać prze- 
mysł polski, aby świat zapomniał o jego wiel- 


kich stratach i w te zyski uwi „ Narazie 
przynajmniej naj iej przesadne denm- 
cjacje o zyskach przemysłu nie przemówiły 


do przekonania ami jednemu kapitaliście za- 
gramicznemu i nie skkusiły go do uczestnicze- 
nia w tych bajecznych zyskach i sfinansowa- 
nia jąłctegoś nowego zakładu produkcji prze- 
mysłowej w Połste na warunkach przemysło- 
wych a nie giełdowych, t. j. przez budowę za- 
kładów i wyposażenie ich w kapitał obroto- 
wy a nie przez spzkulacyjne kupno lub emi- 


Rząd obecny sprzymierzeńców wśród kla- | sję akeyj. 


Należy równieć pomiętać o tem, że zysk 
to narasianie nowego kapitału, zaczyn nowej 
placówki pracy przemysłowej, nowa możność 
przetwarzania pracy za dobra. Gdy prze- 
mysł zacznie osiągać zyski, to przemysłowcy 
przestaną kapitały ukrywać zagranicą — a 
jeśli je tam mają, to je sprowadzą do kraju. 
Wreszcie zyski przemysłu stanowią gwaran- 
cję dobrobytu robotnika, bo robotnik jest tak- 
że i nabywcą wyrobów przemysłu i przemysł 
bardziej zainteresowany, jest w tem, by ro- 
botnik mógł nabywać jak najwięcej wytwa- 
rzanych dóbr, niż dotychczasowi jego rzecz- 
nicy, obrońcy i przywódcy. 

Należy również wyzbyć się obaw, że bud- 
żet państwa cbalą zyski przemysłu. Jeśli z 
tego powodu budżet straci chwiłowo równo- 


wagę, będzie to tylko pocieszającym obja- 
wem. Z takich kłopotów chętnie nas któryś z 
przyjaciół wybawi. Będzie to kłopot bogate-" 
go, który wsiadł do tramwaju a drobne zo- 
stawił w domu Napewne nie wyrzucą go z 
wagonii. 


P. Z. 


Horoskopy na przysziość naszego bilansu handlowego. 


Pam minister skarbu w przemówieniu swo- | odczuć, że według informacyj Sin PA 


jem przedstawił, że bilans handlowy czynny 


z organizacyj rolniczych w Poznańskiem 


trwa przeszło od roku i za okres od 1.9. 1925 | (dzielnicy o wybitnej hodowli kartoflanej) 


do 31,8. 1926 roku wykazał nadwyżkę wywo- 
zu nad przywozem w wysckości 504 milj; 
kruszcowych. 

Jest tó objaw nader pocieszejąty, ale, 
aby wolno było przypuszczać, że ma on i na- 
dal widoki stałości, nałeży zbadać, jak się 
kształtował i na czem polegał, 

pierwszym miesiącu dodatniego bilan- 
su handłówego, t. j. we wrześniu 1925 roku 
nadwyżka wyniosła 36 milji. zł. kruszcowych, 
w następnych dziewięci miesiącach nastąpi- 
łą dalsza zwyżłica it przeciętna nadwyżka mie- 
sięczna wynosiła 44 mih. BRekordowemi by- 
ły miesiące: styczeń r. b, który wyltezał 65 
milj, i miesiąc lipiec z 55 mih. zł. krasze. 
nad i eksportu W sierpniu r, b. nad- 
wyżka ta spadła do 36 milj. złotych icrusz- 
cowych. 

Aktywność naszego bilanst wynida pra- 
wie wyłącznie skutkiem ograniczenia przy- 
wozi, wywołanego paupetyzacją kraju i stad 
kiem kursu złotego; przepisom policyjńym 
regulującym import nie przypisują Żadnej 
wagi, 

Celem należytego uzasadnienia tego twier 
dzenia, przytaczam poniżej zestawienie w 
miljonach złotych kruszcowych naszych pi- 
lansów: 


Nieqcbir Kb | żeli w roku poprzednim 
Przywóz Wywóz nadwyżka | eksportowano zboża ogółem tylko 7,1 miljo- 


za 192 r. 


1478 1265 — 212 
za okres 1.9, 1926 do 
do 368. 1926 750 1254 + 5% 


W 1924 roku przywóz wynosił przecięt- 
nie 123,2, wytcóz zaś 105,5 milj. zł. kraszco- 
wych miesięcznie; w okresie zaś 1.9, 1925 — 
31.8. 1926 przywóz 62.5, wywóz zaś 104,5 
milj. złotyek kruszcowych miesięcznie. 

Widzimy więc, że pomimo wzmożonego 


eksportu węgla w ostatnich trzech miesią- | 


cach, jak również i produktów naftowych 
oraz pomimo wywiezienia w tym okresie 7,4 
miljonów kwintali zboża, ogólna wartość wy- 
wozu była o 12 milj. zł. kruszcowych mniej- 
sza aniżeli w 1924 roku. 

Przywóz spadł najniżej w miesiącu lu- 
tym r. b. (46 milj. zł. kruszc.), poczem za- 
czął się z pewnemi wahaniami podnosić i w 
miesiącu sierpniu zbliżył się do 100 miljonów 
zł, kruszce. — Tę normę miesięczną przywozu 
na następny obres i przy obecnym parytecie 
złotego należy uważać za normalną. Wobec 
niej przypuszczalne cyfry naszego wywozu 
nie przedstawiają się bynajmniej w różowem 
świetle. 

Na wywóz poważniejszych ilości zboża li- 
czyć nie możemy, bowiem według dotychcza- 
sowych danych Gł. Urzędu Stat, zbiory psze- 
nicy i żyłą nie są dostateczne dłą wyżywie- 
Da się to tembardziej 
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"sprzęt tegoroczny ziemniaków spodziewany 


zł. | jest o 25—30 procent poniżej normalnego. 


dak dalece Ace żę aean nad- 
wyżki wywozżowej zboża, az nam po- 
lemika prowadzona w początkach tego roku 


zz 


na łamach „Przeglądu Gospodarczego' przez | 


dwie powagi w tej dziedzinie p. E. Sturm de 
Strema i p. St. Królikowskiego, nacz wydz. 
ekodomiczzego Min. R. i D. P. 

Panowie ci przyjmują zgodnie dane Gł 


£ 
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Urzędu Stat, dotyczące sprzętu i wysiewu, | 


pod: względem jednak obliczenia spożycia 
różnią się tak dalece, że na rok 1925/6 prze- 


widywali nadwyżkę eksportową w wyso- 
kości: 
Pszę- Jezz- 
nicy Żyła mienia Owsa 
p Sturm de Strem 560 5,200: 1,878 240 lys. q. 
p. Królikowski 1,244 14,783 8,062 3,872 tys. Q 
faktyczne wywie- l 
ziono 1192 3,878 1,684 884 tys; q; 
GłŁ U. St. wykazuje 
jako remanent na 
I? r: 300 3600 150 1,000 tys. a, 


Według danych G. U. S. (będą one raz 
jeszcze skorygowane w końcu roku), urodzaj 
tegoroczny jest o 16 milj. q. mniejszy, ani- 
(w roku zesz 


nów q.); jęczmień i owies nie przedstawiają 
jaskrawych różnic i wywóz 2,5 milj. q. tych 
zbóż uważam za możliwy, natomiast w sto 
sunsu dò: spożycia tirodzaj tegorcczny psze- 
nicy jest o 817 tys. q, — żyła zaś o 3988 ty- 
sięcy q. niewystarczający. Pozostaje. wpraw= 
dzie remateat z roku zeszłego, lecz właśnie 
co do pszeniy i żyta uważam go za zbyt wy- 
góroweny w obliczeniach Gł, Urzędu Stat. — 
Uznajemy bowiem wszyscy za pewnik, że 
wobec ceł prohibicyjnych niemieckich i na- 
szej opłaty wywozowej od pszenicy, fe dwa 
gatunki zbóż przesiąkały stale i wszędzie 
przez całą naszą „zieloną' granicę z Niem- 
cami, a to stanowiło ilości bardzo poważne, 
nieuwzględnione przsz urzędową statystykę. 
— Pozatem, gdyby u ras w kraju pozosta- 
wało 3600 tys. q. żyta, t. j. więcej aniżeli 
go wyeksportowano legalnie przez cały rck, 
czyżby było możliwe, aby ten gatunek zboża 
osiągnął w miesiącu sierpniu tak wysoką ce- 
nę jak notowano? 

Jakiekolwiek zakazy są zbyteczne, bowiem 
życie samo jest najlepszym regulatorem. 


Kiedy ceny z końcem sierpnia zwyżkowały 
i przekroczyły możliwą kalkulację eksporto- 
wą, to spostrzegamy zaraz w pierwszej de- 
kadzie miesiąca września r. b., że wywiezio- 
no zaledwie jedną dziesiątą tej ilości, 
miesiącu sierpniu. 
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PRACA 


Kiedy*w poczatku roka klęska bezrobocia 
przybrała rozmiary zastraszające, głównem 
zagadnieniem, absorbującem umysły zarówno 
rządu, jak i przemysłu i sfer robotniczych, by- 
ło wzmożenie zatrudnienia. Ówczesny pre- 
mjer w okresie świąt Bożego Narodzenia sam 

jeż ośrodki przemysłowe dla zbadania 
sytuacj i szukania środków zaradzenia jej, 
a wojewoda łódzki, p. Darowski, wystosował 
do przemysłowców pismo, zawierające zapy- 
tanie, co uczynić zamierzają, by. 1) wstrzy- 
mać dalszy wzrost bezrobocia włókiennicze- 
go, 2) wzmóc produkcję drogą rozwoju eks- 
portu, 3) zatrudnić przynajmniej częściowo 
istniejącą armię bezrobotnych. Stanowisko 
przemysłu, całkowicie bezradnego wobec pa- 
nującego kryzysu i powszechnych konjunk- 
tur, było piętnowane, jako bierne, (ale gdy 
I wystąpił z propozycjami co do środ 
ków zaradczych, nie zostały one nawet pod- 
dme dyskusji). ź 
eszcze w czerwcu r. b. gdy związki za- 
wodowe robotnicze tąpiły z żądaniem 
podwyżki, a przemysł przeciwiko niej się bro- 
nił, ze strony urzędowej czynione i ponawia- 
ne były propozycje, by przemysł zamiast pod- 
wyżki powiększył ilość dai pracy, t. j., by zo- 
bowiązał się dó z iania robotnik 


pracujących w znakomitej wiekszości tylko 
3 dni w tygodniu, przez cały tydzień, Gdy 
przemysł zobowiązania takiego udzielić nie 


mógł, rząd w osobie premjera Bartla wymógł 
ki płac w wysokości 12 proc. ~ 

Od tego czasu sytuacja zmieniła się grun- 
townie, 

Ilość bezrobotnych zmniejszyła się o kik 


ka dziesiątków tysięcy, a robot icy zatrute 


LTO- 

botnic: zagrożony, ` i 
Z tego punktu widzenia dziwić się należy 
skwapliwej interwencji ministerstwa pracy, 
podjętej w dniach ostatnich w sprawie żądań 
włókienniczych, zanim nawet do- 


śląd , iż zdrowszem od podwyżki byłoby 
wzmożenie pracy, zapomniano od chwili, gdy 
stało się ono faktem dokonanym. ` 


W Ministerstwie Pracy wisi w ozdobnej 


Czy nie byłoby słuszne, by ten zamienio- 
ny właśnie w tem ministerstwie na pusty fra- 
zes = wieza został czemprędzej stamtąd usu- 
nięty 


= A A Z 


. 

Zatem aktywność naszego bilansu jest 
abecnie ściśle związana z wywozem węgla 
(obecny bowiem eksport wyrobów włókienni- 
czych należy uważać za sezonowy). Gdy 
bowiem wywóz węgla zmniejszy się z chwilą 
wygaśnięcia strejku w Anglji do uprzednich 
norm, t. j. do 600 tysięcy tonn miesięcznie, 
stanowić to będzie zmniejszenie się strony 
czyńnej naszego miesięcznego bilansu han- 
dłowego o 30 milj. zł. kruszcowych; zaprze- 
stanie zaś wywozu pszenicy i żyta wywrze 
zniżkę w stosunku do eksporiu z miesiąca 
sierpnia r. b. o dałsze 7 milj. zł. kruszco- 
wych, co zniweczy dotychczasowe nadwyżki 
bilansowe. 

Dla powyższych względów skłaniam się 
raczej do zdania prof, Kemmerera, że „na- 
ród Polski powinien zacisnąć zęby i praco- 
wać”, aniżeli do łagodnego optymizmu prze- 
bijającego w ostatniem exposé p. ministra 


skarbu: 
W. E. Zieliński, 


Nr. 40 


NARODZINY 
NOWEJ IDEI 


W Nr. 21-szym „Steru” p. W. Krzywicki 
pisząc o bankructwie teorji i ideałów wiel- 
kich utopistów socjalnych i o klęsce marksi- 
zmu, który na zawsze spoczął w mogile — 
w mauzoleum Lenina na placu czerwonej 
gwardji w Moskwie, twierdzi, że obecnie 
przeżywamy ckres bezkrólewia w dziedzinie 
ideologji społecznej. 

* 


* * 


syiuacja się nie wyjaśniła... Odzywają się liczne 
głosy twierdzące, że ideał słary nie umarł, że żyje 
i ukaże się wiernym pod innem nazwiskiem, lecz głosy 
te coraz mniej znajdują posluchu; ludzkość, a przy- 
najmniej elita myśląca, mą dość materjalizmu, dość 
nienawiści, dość „wałki klasowej, chce czegoś lep- 
szego, chce ideału prawdziwego, pięknego, „szczyt- 
nego“, któryby, jak dawniej, dodawał otuchy i napa- 
wał wiarą w człowieka i w lepszą przyszłość, 

Narazie trudno się zorjentować, kto zasiądzie na 
opuszczonym tronie, któ dotrze do osieroconych serc, 
szlachetnych marzycieli i do żądnej czynu, łaknącej 
sprawiedliwości i usunięcia krzywdy, młodzieży na- 
wej... 

W każdym razie już coś się szykuje, mnożą się 
oznaki, że zbliża się do nas z utęsknieniem wypatry- 
wany przez  niestowarzyszone grono szlachetnych: 
Nowy Ideał. 

Czeka tylko na swego Jana Chrzciciela, aby się 
objawić świału i wziąć w posiadanie masy, czeka na 
umysł genjusza, któryby dał mu potężny fundament 
teorji logicznej i wyprowadził do walki zwycięskiej 
ze zmurszałemi szcząlkami ideału starego i usunął 
z drogi naśladowców i samozwańców, ogłaszając urbi 
et orbi Śmierć niepowrotną tego, który zniknął ze 
świała w krwawej posoce. 

Przyśli adepci czekają na hasło, nie wiedząc, czy 
„hasło to, które ma wyrwać świat cały z grząskiego 
topieliska materjalizmu klasowego, wyjdzie z grona 
francuskich profesorów, usiłujących stworzyć nową 
koncepcję „solidaryzmu“ społecznego, czy padnie z 0- 
toczenia człowieka, który we Włoszech dokonał czy- 
nu wielkiego, czy wreszcie wyłoni się z kłębowiska 
da osłateczności napiętej w Anglii walki klasowej, 
gdzie przywódca Trade: Unionu Wilson-Hawelock wraz 
Z kolegami rzucił myśl założenia „Ligi pokoju przemy- 
słowego', któraby miała za zadanie prołestowanie i 
zwalczanie doklryny klasowego ugrupowania i klaso- 
wej wojny, a w miejsce tego usiłowanie zjednoczenia 
wszystkich członków społeczeństwa do współpracy o- 
koło dobra publicznego. 

P. Hawelock Wilson sądzi, „że należy mieć wia- 
rę w życie narodowe, że wszyscy mają wzajemny in- 
toros we wzajemnym dobrobycie, że żadnej części spos 
łeczeństwa nie może stałe się powodzić, podczas gdy 
inne są w nędzy i że prawdziwa droga do pomyślno- 
ści musi prowadzić przez powszechną współpracę i do- 
brą wolę”. 

Jest to głos tem cenniejszy i tem więcej zna- 
mienny, że pochodzi z ust robotnika, a więc z ust 
przedstawiciela klasy Społecznej, która do niedawna 
jeszcze w swoich ideałach socjalnych, nawet w ujęciu 


„P RA_W_D AG, 


z dnia 3 października 1926 r. 


NOWY KATECHIZM JUTRA 


PRZEMYSŁ 


Jego wrogowie: kapitał finansowy i reformatorstwo socjalne. 
Przemysł sam w sobie niesie rozwiązanie zagadnień społecznych. 


Silni są jego wrogowie, strzegą, by mie był 
tem, czem mógłby, może i musi wreszcie być: 
organizacją wytwórczą, pracującą dla zysku 
wzamian za oddane publiczności materjalne 
usługi. 


Wrogowie są dwaj i spychają go z drogi, 
prowadzącej ku zapewnieniu społecznościom 
wzrastającego dobrobytu. Jeden stoi u gó- 
ry, drugi na dolnym szczeblu społecznej dra- 
biny. alczając się pozornie, tworzą z pro- 
dukcji teren swoich niszczyciełskich harców. 
Różne są metody i różne tej walki motywy. 
Jedni zniszczyli Rosję, drudzy centrainą Eu- 
ropę. Kto więcej zniszczył — trudny to sąd. 


Ich miano: — zawodowa iinansjera — i — 
zawodowe socjalne rcformatorstwo, 


Pierwsza, wmówiwszy światu „potęgę 
pieniądza, zaczyna zwykle atak, kiedy 
wszystiko jest dobrze, spekulując, że to wła- 
śnie moment zrobienia świetnego „coup“. 

Do przemysłu stosuje metody z giełdy, w 
kalkulacji obchodzą ją jedynie dochody, usług 
w rachubę nie bierze, zapominając, że odda- 
ne usługi przyniosą automatycznie zysk, W 
jej rękach przemysł staje się organizacją dła 
zrobienia pieniędzy, zamiast pozostać w na- 
turalnej roli producenta dóbr. Przedsiębior- 
stwa są dla nich dość często tylko pretekstem 
dla „emisji“ papierów, dających się z zyskiem 
ulokować na giełdzie, Ustawia się koiły dla 
gotowania nastrojów giełdowych i, zamiast 
racjonalnej produkcji, tworzy się koło obro- 
tów interesów pieniężnych. Publiczność jest 
tego koła styczną, zamiast być średnicą. 

Ich potęgą nie jest złoto, bo złoto jest bez 
silnem. Siłą ich jest sprawowane kierownic- 
two pojęciami o złocie. Niebewpieczeństwo 
zaś leży nie w serwiliżmie dla ich pieniędzy 
lecz w koncepcji o znaczeniu tych pieniędzy. 


Wróg drugi — socjalne reformatorstwo — : 


przenosząc podział własności pad rozdział 
produkcji, działa otwarcie, licząc na dojście 
do władzy, kiedy jest źle. W poglądach na 


„rolę przemysłu mało różni się od finanejery 


zawodowej. Gdy tamtą cbchodzi przede- 
wszystkiem zysk — a prawo własności © tyle 
tylko, o ile pozostaje w związku z prawe 
do zysku — tych obchodzi przedewszyst- 
kiem własność, Jedni i drudzy lekceważą 
podstawy ekonomii, 
coś za nic, 
Chwiejące się między nimi społeczeństwa 
nauczyli żądać i domagać się tego, co dać 
może tylko racjonalna produkcja i dzięki tym 
rozbudzonym pragnieniom sprawują rządy 


najświetlejszych swych przedstawicieli, przyznawała | nad Europą, operując zręcznie dla utrwale- 
sobie bezapelacyjnie pierwsze miejsce w hierarchji | nia tych rządów jedni wzbudzającym postrach 


społecznej, z całą bezwzględnością sławiając nogę na 
karku innym klasom swego społeczeństwa, 

Szlachetna myśl ludzka, kłóra twórzy szczytne 
ideały ludzkości, ła, która najboleśniej odczuła ude- 
rzenie głową o sur leninizmu, najwidoczniej ocknęła 
się i poczęła tworzyć na nowo. 

Nowy ideał społeczny jest w drodze; jeszcze się 
nie ujawnił konkretnie, nie odsłonił swego oblicza, 
lecz gdy przyjdzie, znajdzie grunt przygotowany i zo- 
stanie przyjęty radośnie przez najszersze warstwy 
przesyconej materjalizmem i „walką klasową“ ludz- 


kości: 
» al ry 


W związku z uwagami p. Krzywickiego 
zwracamy uwagę czytelników na artykuł 
Henryka Koźmiana w niniejszym numerze 
„Prawdy“ oraz na artykuł tego samego au- 
tora w Nr. 37-mym „Prawdy' zatytułowane 
„Nowy katechizm jutra”. 


| „zdobycze“ socjalne, 


1 


I 
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P. Henryk Koźmian rozwija w tych arty- , 


kułach myśli, nurtujące w sferach czysto 
przemysłowych Ameryki i promieniujące 
słamtąd na cały świat. Nowe hasło nie wyj- 
dzie ani z grona profesorów, ani z otoczenia 
Mussoliniego, ani z kłębowiska walki klaso- 
wej w Anglji, ale z Ameryki, gdzie produk- 
cja przemysłowa doszła do największego roz 
kwitu i gdzie kapitał przemysłowy w fazie 
największego rozwoju staje się fundamentem 
demokracji, 
marzenia utopistów o powszechnym dobroby- 
cie i wolności. ; 


Powiedz znajomym 


fi że PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


realizując w własnym interesie ; 


widmem wojny, drudzy grozę budzącem wid- 
mem rewolucji, . 

Zamiast dobrobytu, dostaje ludność enun- 
cjację i traktaty — pałac pracy w Genewie i 
Reozpolitykowane spo- 
łeczeństwa uwierzyły, że rządy rozporządza- 
ją środkami większemi od samych społecz- 
ności — i stale od nich cudów oczekują. 

Ponieważ niema cudów, więc rośnie nie- 
zadowolenie, rządy zmieniają się częściej od 
pór roku i doszło do chaosu, w którym Euro- 
pa dziś się znajduje. 

Dziś pozostała już tylko nadzieja, że 
przyjść musi wreszcie uwolnienie się od teo- 
ryj zawodowych wyzysikiwaczy i że, nauczy- 
wszy się strzec zasad ekonomji, ludzie zro- 
zammieją, jak sztucznym jest związek potęgi 
pieniądza z prawdziwym przemysłem. 


Przekonają się wówczas, że produkcję 
stanowią przedewszystkiem wynalazczość, 
a dalej praca i organizacja. One tylko dają 
za nic coś, Okoliczność, że cyfrą pieniędzy 
wyrażono wartości, zgoła niemi nie. będące, 
stała się dla wyzyskiwaczy przemysłu najka- 
pitalniejszym atutem. Wprowadza łatwe po- 
mieszanie pojęć i wartości przestawienie. 

I tak, mówiąc naprzykład o miljonowem 
wytwórczem przedsiębidrstwie, widzi 99 pro- 
cent bezkrytycznej ludności ukryte w niem 
gdzieś miljony pieniędzy. Dla jednych staje 
się ten przemysł symbolem potęgi pieniądza, 
drudzy, rozporządzając mniejszą dozą fanta- 
zji widzą tam gotowe pieniądze i chcą się 
niemi dzielić, 

W rzeczywistości ustawiono tam maszy- 
ny i narzędzia bez wartości, kiedy milczą, 
warte dopiero stokroć więcej, kiedy ujęte w 
genjalną organizację produkcji, wzamian za 
zysk ku ogólnemu dobrobytowi pracują. War- 
tość ich określić może jedynie suma usług, 
oddanych publiczności, Podobnie jak war- 
tości stali, kupowanej dła wygody w tonnach, 
nie stanowi ciężar, ale jej wytrzymałość, 
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bo chcą tego samego: ; 


i 


Kwestja usług jest dominującą. Nie prze- 
mysi dia kapitalu, ani publiczność dla prze- 
mysłu, ale przemysł dla publiczności, a kapi- 
tai dia przemysłu, 


Jest zde tych zależności podciąć 
musiało normalny rozwój gospodarki e- 
cznej. Musiało doprowadzić Seki 
do spopularyzowania zawodnych pojęć o zna- 
czeniu posiadanych przez j i pienięż- 
nych kapitałów, a w konsekwencji do prag- 
nienia podziału ich. 

Mowa tu nie o finansiście, rozumiejącym 
znaczenie pieniądza, a pracującym nad jego 
obrotem: jest on potrzebnym, oddaje usługi 
za należny mu zysk, Będąc częścią składo- 
wą mechanizmu, nie jest samym mechaniz- 
mem, Mowa o tym, który z samego tytułu po- 
siadania pieniędzy, bez względu na oddane: 
usługi, kontrolować chce światową produk- 
cję, podczas, kiedy rola ta przypada jedynie 
kupującej lub powstrzymującej się od kupna 
publiczności, Wciąga on przemysł w sferę 
działań giełdy, a oddziełajęc się od finansowa 
nej produkcji żelazną ścianą gwarancji, chce 
być wspólnikiem jedynie przy zyskach. Po- 
mysłowość, praca i ryzyko są mu zgoła obce. 
Produkcja, mie będąc jego celem, jest jedynie 
środkiem. Jego kapitał jest martwy a ska- 
zuje przemysł na służenie dwom panom: jemu 
i publiczności — to jest niemożliwe, więc 
przemysł staje się eksploatacją a kończy ka- 
kiwi, Niemcy tego doskonałym przykła- 

em, 


Mowa tu też nie o reformatorze, zadanie 
swoje opierającym na socjologji, czynnik tak 
potrzebny, jak nieuniknionym jest rozwój so- 
cjałny. Mowa o tym imnym, który genera- 
Ezując, własności i zyskom zasadniczo racji 
bytu odmawia. Stworzony przezeń syndyka- 
lizm postawił najlepszego przemysłowca mię 
dzy ciężki młot finansjery a kowadło żądają- 
cych więcej płacy za mniej pracy robotników. 
Wałcząc rzekomo przeciw itałowi, rani 
śmiertelnie jedyny eksponent dobrobytu, bo 
trafia w produkcję. 

Jak dlugo potrzeby ludności, na roli prze- 
ważnie osiadłej i transportu pozbawionej, za- 
spokajało rzemiosło, obojętną być mogła jej 


Działo jej się lepiej lub gorzej, zależnie od 
oci czy mądrości władców, którzy wy- 
dajności ziemi kontrolować nie mogli, Ina- 
czej z chwilą przeludnienia i powstania wiel- 
kiego przemysłu. Tu koncepcja i jej prze- 
strzeganie są wykładnikami dobrobytu, albo 
— katastrofy. 
Koncepcja, stanowiąca obecnie jeszcze 
w Europie dogmat, doprowadziła do kata- 
strofy, będąc dzieckiem zawodowej finansje- 
ry. Streszcza się ona następująco: osobnicy 
kwalifikacyj obojętnych, zwani kapitalistami, 
dostarczają maszyn i narzędzi, a używając 
ludzi, t. zn. pracy, za możliwie niskie wyna- 
grodzemie, fabrykują towar i sprzedają go 
przy możłiwie najwyższych cenach kolekty- 
wności osób zwanych publicznością a zysk 
skrzętnie chowają do kieszeni, 


Według tej koncepcji publiczność jest fik- 
cją i z niewyczerpalnego skarbca bierze po- 
trzebne dla kupna pieniądze, Ponieważ zaś 
zysk jest wyżyskiem i publiczności i pracu- 
j , pierwsza potrzebuje obrony państwa 
przed ździerstwem przemysłu, a dla drugich 
konieczną stała się łormułka o „mini ym" 
dla egzystencji zarobku, Funkcjonować mo- 
że wedle tej koncepcji przedsiębiorstwo rze- 
mieślnicze. Zastosowana do wielkiego prze- 
mysłu jest świetną osmową eksploatacji pra- 
cujących i kupujących. 

W rzeczywistości zaś stanowią przedsię- 
biorstwo, zatrudnieni i publiczność jedną i tę 
samą grupę wspólnego interesu, Przestrze- 
gając tej prawdy, ma przemysł widoki nieo- 
graniczonego rozwojit. 

Podniesienie płac zarobkowych bez obni- 
żenia kosztów produkcji, ale również obniże- 
nie kosztów bez podniesienia płac, godzą w 
podstawy 4 ji bo ograniczają liczbę 
kupujących, którzy przestali być „magnata- 
mi“ z dóbr naturalnych czerpiący dochody, 
a stali się w znacznej części zatrudnioną w 
różnych działach masą. 

Minimalny dla „egzystencji“ zarobek jest 
tylko chimerą, bo nie cyfra otrzymanych pie- 
niędzy, a jedynie ilość otrzymanych dóbr za- 
spokoić może potrzeby życia. 

Odmawianie przemysłowi prawa do zy- 
sku, jest zasadniczem zaprzeczeniem znacze- 
nia prywatnej inicjatywy. Będąc wykładni- 
kiem organizacji i pomysłowości, ona to je- 
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dynie stanowi wogóle o możliwości przetwo= 
rzenia ludzkiej pracy na dobra. Jeżeli orga- 
nizacja i przemysłowość są niewystarczające, 
inicjatywa przynieść musi straty, więc w ta- 
zie ; ia należy się jej nagroda w po- 
staci zysku, Wykluczenie zysku równałoby 
się zagładzie wszelkiej inicjatywy. Jednak 
przemysł, nie będąc giełdą, zysk uzależniać 
musi od użytego kapitału, i od sumy usług 
oddanych kapującej publiczności, Qdstęp- 
stwo od tej zasdy jest negacją możliwości sta- 
łego rozwoju produkcji 


* * + 


W oświetleniu tej koncepcji przejrzyste: 
mi stają się stosunki w latach, poprzedzają- 
cych wojnę, Patrząc wstecz, widzimy, jak 
opuszczają produkcję prawdziwi przemysło- 
wcy, a rozpierają się na ich miejscu rycerze 
finansów, Myśląc jedynie o środkach, czy- 
niących dochód pewnym, zapomnieli o meto- 
dach, ulepszających wytwórczość. Pod ich 
komendą wypracowano całe systemy celne, 
mające im ułatwić dalszą eksploatację. Pod 
osłoną tych ceł, jeżeli nawet wskutek ulep- 
szenia metody koszty produkcji zmniejszono, 
to zamiast obniżyć ceny towarui w więk- 
szym obrocie szukać pomnożenia dochodów, 
dodawano tę zniżkę wprost do zysków. Byli 
nawet usłużni teoretycy, głoszący, że tem sy- 
stem jest powiększeniem narodowego bogac- 
twa, 


Przy cenie sprzedaży kierowano się jedy- 
nie wzgłędami konkurencji, przez co przed- 
siębiorstwa najgorsze, bo pracujące najdro- 
żej, odgrywały zaszczytną misję dyletowania 
cen. 

Doszło przecież do tego, że do oceny war- 
tości pracy ludzkiej-zastosowano kupieckie 
prawo popytu i podaży, Pominąwszy czysto 
etyczne wrażenie tego faktu, trudno się po- 
wstrzymać od określenia go ekonomicznym 
nonsensem, Chciwość przeszła w zaślepie- 
mie i zrozumiałem się staje, jako następstwo, 
dzisiejsze utrzymywanie legii bezrobotnych. 

Z wzrastającą ludnością, wzrastała podaż 
pracy, więc wartość jej malała, Krótkowzrco- 
cznie zapomniano o jednem, ałe majważniej- 
szem, że w ten sposób produkcja nie znajdzie 
wkońcu konsumcji. Siłę kupna mas stanowi 
wartość pracy, więc rozwój przemysłu z po- 


dnoszeniem jej wartości nierozłącznie jest 
związany. 
Potraktowanie pracy ludzkiej, jako to- 


waru, było przeciągnięciem struny. Od tej 
chwili zawodowi reformatorzy łatwo mogli 
pociągnąć ku sobie masy. Burza stała się 
nieuniknioną. 

Przedsiębiorstwo, które przy obniżeniu 
kosztów produkcji podniosłoby z własnej ini- 
cjatywy płace zarobkowe, uważanoby dziś je- 
szcze za pozbawione zmysłu, mimo, że jest to 
przecież bezpośrednia droga dla podniesie- 
nia życiowego standartu zatrudnionych a po- 
średnia dla ich otoczenia. A standart ten 
decyduje o konsumcji produkcji, 

Nie było więc nadprodukcji, standart ży- 

i jest bowiem nie i Przeci- 


ciowy jest 
wnie, masy głodne były dóbr, ale wyekspło- 
atowane, nie miały środków dľa ich pozyska- 
nia. Wartość ich pracy nie rosła, więc mala- 
ła ogólna siła kupna — wybuchła wojna o 
tym 
Podobyie się dziś mówi o braku kapitałów; 
brak ich, bo czekają na stosunki „przedwo- 
jerine', Dopiero gdy zrozumieją, że to czasy 
bezpowrotne, przyjdzie na Europę okres do- 
brobytu, 

Tymczasem Ameryka, stosując do pro- 
dukcji te zdrowe zasady, daje przykład nie- 
bywałego rozwoju. Jeżeli przesadne formy 
życia stają się tem zatrważające, to mie winą 
dobrobyt, ale brak koncepcji życia, Jest to 
inny rozdział problemów ludzkości, Posiada- 
jąc tradycje, z których jesteśmy tak dumni, 
a jąc myśliciełami i klasą inte- 
lektualną, Europa ten problem rozwiązać jest 
w stanie. 

Istnienie wielkiego przemysłu stawia dla 
społeczeństw w odmienne światło sprawę 
kierownictwa. Potrzebował go świat zawsze, 
od najprymitywnieszych ludzkich organiza- 
cyj począwszy. Wczoraj było ono polityczne 
czy militarne, od dziś musi być przemysło- 
wem, bo większą będzie sumą usług, przezeń 
oddanych ludzkości, 

Przyszłość? — Czyniąc to, co dla nas dzi- 
siaj jest najlepiej, — czynimy dla przyszłości 
to, co jest możliwem, 

Paryż, wrzesień 1926 r. 


Inż. Henryk Koźmian, 
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NA KRESACH 


Z naszych wschodnich kresów, z Woły- 
nia, coraz smutniejsze nadchodzą wieści, Da 
niedawną trapiły ludność tamtejszą napad 
t. zw, dywersyjnych band bolszewickich; ode 
kąd jednak wprowadzono straż graniczną, 
napady te ustały, a gdy jeszcze dzięki bardzo 
umiejętnej działalności pows szano- 
wanego wojewody p. Dębskiego ogólne sto- 
sunki | uległy: znacznej poprawie, na Wełyniu 
rozpoczęło się wreszcie spokojne i pracowite 
życie. Polskie społeczeństwo tamtejsze za- 
częło się organizować, zrodziła się wiara w 
sa przyszłość. 

Niestety, stan ten trwał niedługo. Wkrót- 
ce po uspokojeniu zzewnątrz rozpoczyna się 
„dywersja” wewnętrzna, — Nietykalni” po- 
słowie z lewicy urządzają „gościnne wystę 
PY”. w celu pouczenia miejscowej ludności, 
że Połacy są intruzami i że należy ich „wy- 
kurzyć'”, Niezadowalając się ustną propa- 

« Bryl zakłada pismo ruskie „Nasza 
awa” , które szerzy te kai ai 
nasze zaś władze niestety nie przeszka 
Doszło do tego, że nietylko ziemianin, ałe Ak 
wet osadnicy owi, poważnie zaniepo- 
kojeni o swój los, zamyśleją o zlikwidowaniu 
swych posiadłości i i przeniesieniu się do cen- 
 tralmych województw. 

Jest to objaw bardzo smutny, a nawet 
groźny, gdyż polskość Kresów zależy niemal 
wyłącznie od tych Połaków, którzy tam zie- 
mię posiadają i są — jak byli od wieków — 
pionierami polskiej myśli i polskiej kultury, 
Gdy ich mie stanie, cały ten kraj 
pod wpływy sąsiedniej bolszewiekiej Ukrainy 
1 zatraci zupełnie: polski charakter, 

Ciekawa jest i dziwnie niekonsekwentna 
nasza polityka kresowa. Przez sto zgórą lat 
polscy ziemianie i kler katolicki bronili z naj- 
więlkszem poświęceniem i zaparciem siebie 
polskiego stanu posiadania na Litwie i Rusi, 
i pomimo największych prześladowań i uci- 
sku moskiewskich satrapów, pomimo konfis- 
kati masowych „zsyłek* na Sybir — trwali 
na swych placówkach, by kiedyś zmartwych- 
wstałej Ojczyźnie zwrócić ten depozyt ojców 
i dziadów. 

Polska oyinja publiczna zachęcała najgo- 
ręcej do wytrwania, ba, nawet stawiała pod 
pręgierz tych, którzy nie chcieli lub nie mogli 
utrzymać się na stanowisku. P a na- 
wet na tem tle cała literatura (,„Dewajtis” 
1.650): I oto gdy wreszcie wybiła godzina 
wyzwolenia, a Polska wolna i niepodległa 
przestała być marzeniem, zdawało się tym 
bojownikom kresowym, że Seerne baa się dni 
walki, że przyszła chwila, gdy będą mogli 
wypocząć po wiekowym trudzie, a zabrać się 
do nowej, zupełnie innej, owocnej pracy we 
własnym już kraju; mieli zup prawo spo- 
dziewać się, że otoczy ich troskliwa opieka 
rządu polskiego i spotka wdzięczność całego 
narodu, bo przynosili oni miodema państwu 
kraj wprawdzie zniszczony przez wojnę, ale 
nie zrusylikowany i przygotowany do przyję- 
cia ed A polskiej, 

Dzięki wyłącznie ich pracy i AAS 
co paran najmocniej podkreślić, prre 
na tych kresach polaka 


łoruski pozostał tem, czem był przed stu la- 
ty — takiem nieuświadomionem narodowo 
tworzywem, z którego można było ulepić 
najlepszych obywateli polskich. Nie mogąc, 
wskutek nadzwyczajnego ucisku, tego ludu 
oświecić i ucywilizować, nie ER jednak 
do zmoskwiczenia rusinów i białorusinów i 


"do wynarodowienia ludu polskiego, W wa- 


runkach ówczesnych było to maksimum tego, 
co można było dia sprawy polskiej uczynić. 

Dzięki temu ludność kresów w olbrzy- 
miej większości z zadowoleniem przyjęta 
polskie rządy w nadziei, że przyniosą jej u- 
pragnicny ład i porządek, spokój i korzyści 
ekonomiczne; o żadnej autonomii nie myśla- 
ła wcale, nie rozumiejąc nawet, na czem ona 
polega, a swoboda polityczna, po smutnych 
doświadczeniach różnych rewolucyjnych rzą- 
dów, wzbudzała w niej raczej obawę, Prawa 
kulturalne były dla tej ludności zupełnie obo- 


_ jętne, pragnęła wprawdzie oświaty, ale ta- 


kiej, kióraby mogła j jej przynieść rzeczywistą 
korzyść, a więc polskich szkół, w których 
mogla. się nauczyć „pańskiej mowy”. 

Dawne tradycje, przywiązamie do polskich 
panów i polskich księży, którzy uzyskali 
wielki autorytet i szacunek powszechny, wy- 
robiło wśród rusinów i białorusinów przeko- 
nande, że polska władza będzie stokroć lep- 
szą od wszysikiek poprzednich, W takich 
warumkach wystarczało trochę zręczności i 
dobrej woli, by zjednać sobie całą ludność. 
Wystarczało wprowadzić polski język i pol- 


SG szkoły, żeby zasymilować drogą zupeł- 
e pokojową, bez żadnego przymusu, dzie- | 


siądlki tysięcy budzi „tutejszych, których je- 
dynie twarda ręka moskiewskiego rządu po- 
wstrzymała od polonizacji, co zaś do reszty 
ludności — odpowiednie zarządzenia natury 
gospodarczej, podniosły dobrobyt, 


któreby 
a więc: tani i łatwy kredyt, dobre drogi, ure- ' 


do Wisły przylega dzielnica prołetarjacka. 


| wój 


) i zdegradowani do 


kultura i adycia ! 
 pañsiwowej przynależności. Lud ruski i bia- 


r 
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ŚRODKOWA EUROPA A POLSKA 


Gdzie się rozpoczyna Europa środkowa? 
ać Polska obala yt do niej należy? 
Środkowa Europa niema granic natural- 
nych, tylko gospodarcze i kulturalne, Po- 
znańskie, Pomorze, Śląsk Górny, Śląsk Cie- 
szyński — oto wschodnie rubieże Europy 
środkowej, Kraje te ani gęstością sieci kole- 
jowej, ani wydajnością zboża. z hektara, asi 
budową swych miast, ani swemi urządzona 
mi gospodarczemi i kuliuralneni mie różnią 
się od reszty Europy środkowej, różniąc się 
bardzo od reszty Polski i od całego wschodu. 
, owe wielkie przemysłowe miasto, 
przechodzące kilkakrotnie Białą z Bielskiem 
— to nie środkowa Europa, to placówka go- 
spodarcza, jakkolwiek o zaczynie. środkovro- 
europejskim, lecz rozrosła się dziko bez pla- 
nu, bez myśli społecznej pod wpływem ele- 
mentarnych czynników W schedu, 
Warszawa i Budapeszt — to miasta, któ- 
rych rozwój w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach przed wojną znajdował się w związku 


| z edmiennemi warunkami wschodu i Europy 


środkowej. Budapeszt, jedno z najładniej 
szych miast na świecie, zawdzięcza wpraw- 
dzie dużo przyrodzie, olbrzymiej rzece, o któ- 
rą opariy się najładniejsze ulice tego miasta 
oraz nadbrzeżny bulwar i ma górzystą Budę, 
urezmaicającą widnokrąg. Ale Warszawa 
także ma rzekę — Wisię, lecz nie wyzyska- 

ną: cytadela odpędziła Warszawę od Wisły, 


„Postawiłem cytadelę i przy najmniej- 
szym buncie zburzę miasto, a zburzywszy — 
nie edbuduję** — oto słowa Mikołaja L Tiu- 
m. one, dlaczego skrzywiony „został roz- 
arszawy. 

Nasze Wilno mówi nam, żeśmy przed wie- 
kami byli ostatniem ogniwem Europy środko- 
wej wystniętym na wschód, Przez rozbiory 
poziomu wscho- 


Galicja była poddana dwum precesan: 
degradacji gospodarczej przez współzawo- 
dmictwo przemysłowej Austrji i wysoce u- 
przemysłowionych Czech oraz procesowi po- 
dnoszenia się gospodarczego, wsłewtelc sił nro- 
torowych przemysł. prowincyj Austzji, wytwa 
rzających kapitał, szukający zastosowania. 


Przez wiele lat PPE Proces SBE domintt- 


gulowanie serwitwtów ż t, p. i EPE 

sprężystej i uczciwej administracji, byłyby 
nież ym diy pozyskania sym- 
patji i zaufania BEE OE mas, 

Zamiast tego, tak prostego sposobu, na- 
sze sfery rządzące mie mialy nic pilniejszego 
do zrobienia, jak wypuścić na kresy całą sfc- 
rę działaczy ze „straży kresowej , „Wyzwo- 
lenia" i ukraińskich orgarizacyj ze wschod- 
niej Małopolski, którzy zoczęłi niemal prze- 
mocą budzić uświadomienie narodowe i nie- 
nawiść do „Lachów”, Zaliadano ma gwałt 
ruskie, białoruskie i rosyjskie szkoły, pomi- 
mo protestów ludrości, otwierano „proswity” 
ukraińskie, wydawano dzienniki w miejsco- 
wej gwarze, popierano ruch separatystyczny, 
a jednocześnie zaczęto szyłsanować polskie 
ziemiaństwo i wogóle miejscowych Polaków 
do tego stopnia, że wielu uważało rosyjsiii 
ucisk za mniej uciążiiwy, niż rządy polskie. | 

Gdyby to, co piszę, nie było oparte na fak- 
tach, możnaby myśleć, że jest to złośliwa far- 
sa, bo niepodobna wprost uwierzyć, by jaki- 
kolwiek rząd na. świecie mógł uprawiać szko- 
dnictwo, Niestety, tak byłe rzeczywiście i 
dopiero rapmdy „dywersyjne z Belszewji o- 
trzeźwiły Warszawę i zdrowy rozsądek za- 
panował nad doktryną, 

Od przewrotu majowego, po którym 
wzmogły się tutaj — niewiedzieć dlaczego — 
wpływy lewicy, rozpoczyna się zmów nawrót 
do polityki narodowościowej i patologicznego 
iiberałtmmu. Usunięcie wojewody Dębskiego 
i zmiana na stanowisku kuratora okręgu na- 
ukoweśo, to pierwsże zwiastuny nowego 
kursu, który przerażeniem przejmuje wołyń- 
skie społeczeństwo polskie, i nietylko wołyń- 
skie, bo wszyscy wiemy, że ten kurs musi do- 
prowadzić do zaprzepaszczenia wiekowej 
pracy polskiej na Kresach i w ostatecznym 
rezultacie — do zupełnego oddziełenia od 
Polski tyca edwiecznych prowincyj dawnej 

Rzeczypospolitej, Jeżeli nasza opinja publi- 
czna nie zahamuje tego fatalnego prądu, to: 
musimy być przygotowani, że wkrótce speł- 
mią się życzemia szewików i że ziemie, 
których posiadanie okupiliśmy setkami ty- 
sięcy ofiar i potokami krwi, wrócą pod pa- 
nowanie „matuszki”' Moskwy. i 

Serce się kraje na myśl, że to, czego nie 
zdołały zniszczyć półtorawiekowe rządy car- 
skie, musi paść ofiarą polskiego zaślepienia, 
Będzie to straszna krzywda nietylko dla Pol- 
ski, ale dła ludności kresowej, którą w ten 
sposób rzucimy sami w objęcia bolszewizmu. 
Zdaje mi się, że sprawa ta jest stokroć waż- 
niejszą od stałego czy półstałego miejsca w 
Lidze Narodów, które tak absorbuje uwagę 
społeczeństwa. A, S. 


- -aioa r n dA 
n ZE a O a O, 


W pierwszej połowie 1925 r. przeszło 75 pro- 


jacy procent wywozi każdego z państw środ- 


jącym, w okresie 1890 r, do 1910 r. przejawia 
się ów drugi proces, ustaje jednak w okresie 

przedwojennym, gdy Francja dlą osłabienia 
Astro" WOS. wycofywała swe kapitały z 
monarchji Habsburgów. 

Dziś dylematem gospodarczym Polski jest 
albo podniesienie wszystkich swych dzielnic 
do poziomu Europy środkowej, stanie sie 
równowprawnionem jej ogniwem, albo obni- 
żanie poziomu naszych zachodnich dzielnie 
do poziomu Europy wschodniej, Pierwsze 
da nam potęgę polityczną, drugie upadek, 

Gospodarozo jesteśmy związani dziś ze 
środkową Europą więcej, niż kiedykolwiek. 


cent naszego wywozu szło do środkowej Ei- 
ropy, jeżeli do niej zaliczymy Rumamję, co 
możeny uczynić ze vzgledu na położenie ge- 
ograficzne Rumunji, czyniące. ją naturalnym 
rynkiem dla środkowej Europy. Przeważa- 


kowej Europy wypada na państwa środkowo- 
europejskie: tak naprz. 66 proe, wywozu Ru- 
mtmji, 50 proc. wywozu Austriji, przeszło 70 
proc. wywezu Węgier; 

Rozbudowany obecnie kanał Ren-Men- 
Dunaj wciąga w orbite środkowej Europy 
wszystkie państwa naddunajskie. 

Państwa środkowej Europy mają > 
wspólne, co jest źródłem ich współzawodaic- | 
twa: mają też rynki uzupełniające się AAE. | 
mnie, co jest podstawą ich solidarności go- 
spodarczej. W zjawiskach gospodarczych 
oba te czynniki występują i kombinują się. 
Dominującym czynażkiem gospodarczym 
Europy środkowej są Niemcy, Posiadają bo- ' 
wiem w Rzeszy czierdzieści kilka procent | 
ludności środkowej E Europy, nie licząc już nie 
miecizjej Autstrji, gdzie moją przeszło | 6 miljo- 
nów Niemców, ponadto posiadają a mi- 
bonów Niemców w innych pańsiwach Euro- 
PY środkowej, co daje naturalny punkt opar- | 
cia dfa handlu i pezemysłu niemieckiego na 
całym obszarze środkowej Europy. Pod ' 
względem rozmiaru, Wa zak technicz- | 
tw przemysło- 


Niemcy nie mają ane w: 
pie. Są też największą siłą, pat da, o- 
środkiem gospodarczym, dostarczającym si- 
ty motorowe dla światowego rozwoju: gospo- 
darcžego wogóle, a całej Europy przedewszy- 


|| 
sikiem, | 
Porty północne, ważne dla stosunków 
bandio owych z Ameryką, posiadają właściwie | 
tylko Niemcy i te porty obsługują handel za- 
morski Europy środkowej. Triest i Fiume — 
południowe porty Europy środkowej nigdy 
nie kwity, a dziś odcięte od swego Hinter- 
landu, upadają, W przywozie do Austrji u- | 
dział Triestu wyraża się kwotą 0,6, w wywo- 
zie 1,2 proc. (r. 1925). 

Hamburg jest głównym portem Europy 
środkowej, jest też pośrednikiem w handlu 
zaoceanowym dla Czechosłowacji, Polski, 


Avstri, nie mówiąc już o Niemczech. 


Gospodarczy związek, który ze względów 
geograficznych wytworzył a w środkowej | 
Europie i którego główną siłą motorówą są 
Niemcy, wywołał zależność walutową środ- ' 
kowej Europy od Niemiec. Aż do zaprowa- ' 
dzenia marki remtowej w Niemczech, w paź- | 
dzierrikku 1923 r. katastrolałny spadek marki ' 
niemieckiej pociągał za sobą spadek wszyst- ' 
kich niemal walut środkowo - europejskich, | 
| Tylko korona czechosłowacka oderwała się | 
od marki niemieckiej, 

Ucieczka od marki w Niemczech, poszu- 
kiwanie tam walut mocnych wyw. 
ściąganie tych walut ze słabszych rynków, ' 
związanych z Niemcami i podnosiło tam cenę | 
walut, t.j obniżało kurs waluty miejscowej , 
i ERE imflącję. 

W rok po rełormie monetarnej w Niem- 
czech, przyszły zęłormy monefarne w Polsce, 
Axstrji i na Węgrzech. 

Nie było to rzeczą przypadku.  Musiały 
przyjść reformy walutowe w tych państwach, 
gdy warunki zewnętrzne umożliwiały stabili- 
zację. 

Upadek złotego polskiego nastąpił w sier- 
pniu 1925 r., a nawet w, końcu lipca i był nie- 


tylko chronologicznie, ‘ale i logicznie zwią- ' 


| 
| 
i 
zany z wojną celną z Niemcami. Połowa na- | 
szego handlu, to handel z Niemcami, Niemcy | 
zaliczkują eksport Polski do Niemiec i kre- | 
dytują import. Stanowiło to ekoło 260 mik, 
złotych miesięcznie, a więc znaczną część 
naszej gotówki obiegowej. Luka, jaka wy- 
tworzyła się przez wojnę celną, musiała za- 
chwiać naszemi bankami. Poszukiwanie no- 
wych rynków zaopatrzeńia, potrzeba znacz- 
niejszej ilości gotówkowych DITS 
operacyj, zmuszały do poszukiwania dolar 
co obniżyło kurs złotego. i 
Polityka gospodarcza winna dążyć do | 
świadomej kocperacji gospodarczej Europy ; 
środkowej. Lecz tu stają częstokroć na dro~, 
dze względy różmórakiej natury i niecdpo- , 


wiednie zakreślenie granic politycznych 
przez traktaty, które miały stworzyć nową 
Europę. 

Austrja a chce pozostawać odrębnem 
państwem, Węgry nie mogą pogodzić się z 
granicami, zakreślonemi przez Traktat w 
Trianon, Eurcpę środkową czeka szereg 
zmian politycznych: przesunięcia granic 
państw, które wchodzą w jej skład. Uniknąć 
tych przesunięć nie można, ale ważnem jest, 
aby one dokonały się ekonomicznie, t > z 
najmniejszemi ofiarami, My zaś winniśmy 
baczyć na to, by zmiany te zmydowały się w 
zgodzie zmtaszę Racją Stanu. Pod tem rczu- 
miemy nie ło, żebyśmy mogli dyktować jedne 
zmiany 1 nie dopuszczać inaych. Nasze siły 
i nasra twórczość polityczna jest ograniczo- 
na. Nie możemy maprz. przeciwstawić się 
przyłączenia Austrji do Niemiec, gdyż jest to 
koniecznością, wypływającą z psychologii 
politycznej neszych czasów i EGE k DUER 
zasady narodowościowej. Polska może tyiko 
starać się wyciągnąć wszelkie możliwe ko- 
rzyści z połączenia się Austrji z Niemcami, 
Już samo przesunięcie środka ciężkości Nie- 
miec z północy na południe oraz powstanie 
w Niemczech nowych dla nich aktualnych 
kwestyj, jak kwestji północnych. Czech, które 
są krajem niemieckim, oraz Triestu, tego na- 
turalnego portu Austrji, a nawet Bawarii, = 
osłabi parcie Niemiec do rewizji granie pol- 
sko-niemieckich. 

Współczesne granice, właściwie współ 
czesne terytotjalne ukształtowanie państwa 
czechosłowackiego jest przeszkodą organiza- 


cji środlcowej Europy dla nas korzystnej. 
Czechy orjentują się nie w kierunku Europy, 


lecz w kierunku Rosji. Posiadane przez nich 
Węgry północne są pomostem do Rosji, zo- 
stały im oddane dia wspólnej granicy rosyj- 
sko-czeskiej, wobec projektowanego oddania 
Rosji Galicji wschodniej, są więc podmurów- 
ką dla zaboru tej prowincji. 

Czesi politycznie orjentują się ku Rosji. 
Na rozwijaną przez szereś publicystów ideę 
Pan-Europy „Narodni Listy' w sierpniu te- 


| go roku odpowiadały, że nie federacja eure- 


pejska, lecz słowiańska pod egidą narodowej 
Rosji jest ich idealem. 

Stanowisko polskie w środkowej pa 
może być mocne tylko przy posiadaniu wspól 
nej dawnej historycznej granicy z Węgrami, 
gdyż to daje jej znaczniejszy udział na ryn- 
ku węgierskim, odsuwa Czechy od Rumunji, 
daje mocne gospodarcze i polityczne oparcie 
na południu, niiweczy więc obawę kooperacji 
z Rzeszą niemiecką, Przyłączenie Aasstrji 
do Niemiec, okrążając Czechy granicą nie- 
miecką, wzmocni dążność Niemców północ- 
nych Czech do połączenia się z Rzeszą, co 
będzie warunkiem sprzyjającym do osiąśnię- 
cia wspólnej granicy polskko-węgierskiej i od- 
zyskania Śląska Cieszyńskiego. Czechy od- 
sunięte od Rosji będą musiaiy szukać opar- 
cia w Śr j Eurcpie w Polsce. 

Środkowa ax ma naturalne ujście na 
południe do państw bałkańskich i Turcji, któ- 
rych siły produkcyjne winna podnieść i zbłi- 
żyć je do swego poziomu. 

Środkowa 


przez 
celnego, lecz zbliżenie gospodarcze, musi czy 
nić postępy. Polska lanie? tępe m na we 
grzech, w Rummji i w 

wane stawki celne. Co ż ęgier rej hg ską 
dziś na przeszkodzie czeski korytarz, Co do 
Rumunji współzawodnictwo czeskie i nasza 
wadliwa polityka handlowa. Naprz. ze wzglę- 
du na wojnę celną z Niemcami czynimy trud- 
ności w przewozie bydła rumuńskiego przez 
nasze terytorjum do Niemiec, co wywołteje 
represje tranzytowe względem Polski ze stro 
ny Rumunji W Turcji uzyskaliśmy szereg 
koncesyj, lecz wiele z nich nie możemy wy- 
zyskać wskutek słabości naszych sił gospo- 
darczych, nie zasilanych przez kooperację 
gospoda z zachodnimi sąsiadami, 

Dotych czasowa nasza polityka gospodar- 
cza i handlowa opierała się na fałszywych 
przesłankach naszej polityki zewnętrznej, 
Dziś obie wymagają gruntownej rewizji. 


Nowe drogi prowadza nas do środkowej Eu- 
ropy. 


Wład. Studnicki. 


maszyn do pisania 


ZAMIANA używanych na nowe 
„JADERWDO p“ nafopwszego 


modelu. 
Własny warsztat reparacyjny maszyn do 
pisania i liczenia wszystkich systemów. 


JÓZEF LEŻON, Łódź 
uł, Przejazd M4 n u _ Telefon 2-23. 
Przedst. firmy G. GERŁACH w WARSZAWIE, 
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Listy do „Frawdy" 
Premiowanie bezrobocia 


W artykule „Jak walezyć z bezrobociem", podpi- 
sańym przez p. Oskara Kona i umieszczonym w Nr. 39 
„Prawdy”, znajduje się propozycja, dość często po- 
wtarzama, i nietylko na terenie łódzkim, a zmierza- 
jaca rzekomo do zmniejszenia bezrobocia, w swej isto- 
cie zaś będąca jego premiowaniem. 

Mam na myśli zdanie: „.. fundusz bezrobocia wi- 
nien przyjść Z pomócą w postaci pożyczek oprocento- 
wanych i zabezpieczonych tym zakładom wytwór- 
czym, którym brak środków obrotowych uniemożliwia 
ulrzymanie ruchu, wzamian za zobowiązanie zatrud- 
nienia pewnej ilości robotników", 

Chcąc zanalizować powyższą tezę, musimy zróże 
niozkować poszczególne gałęzie przemysłu według sto- 
sunku, jaki zachodzi między ceną wyrobów danej fa- 
brykaci a kosztem robocizny, czyli według zawar- 
lości ceny robocizny w cenie danego. wyrobu. Są bo- 
wiem towary, jak naprz. węgiel, cegła i t. p. w cenie 
których kryje się około 60—80 procent wypłat na ro- 
bociznę. Oczywiście, że taki przemysł mógłby- być 
uruchomionym, gdyby od rządu ołrzymał zasiłek w 
wysukości 50 procent kosztów robocizny, bo przemy- 
słowiec otrzymałby wtedy około 30—40. procent swego 
kapitału obrotowego; Jednak nikt chyba nie ośmieli 
się forsować produkcji naprz. cegieł, na które niema 
żadnych widoków zbytu nawet za lat kilka, 

Przytaczam cegły tylko dla przykładu, aby zilu- 
sirować tezę, że nie można topić kapitału, tworząc 
zapasy towarów, na. które narazie niema zapotrzebo- 
wania. 

Przeważająca jednak ilość istniejących u nas w 
kraju. fabryk pracuje na względnie drogich (w stłosun- 
ku do wypłat) surowcach lub póllabrykałach. I tak 
naprz. w przemyśle włókienniczym robocizna stanowi 
około 10—20 procent ceny fabrykatiu. Zachodzi tedy 
pylanie, w jaki sposób przemysłowiec, otrzymując na- 
wet połowę kosztów robocizny, t. j. 5—10 procent po- 
trzebuego mu kapitału może uruchomić swoją fabry- 
kę? Skąd weżmie pozostała 90—95 procent? A jeśli 
ma możność uzyskania tych 95 procent potrzebnego 
my kapiłału, wtedy 5 procent nie będzie przeszkodą dla 
uruchomienia jego fabryki, 

Widzimy więć, że projekt p. 0. Kona nie da ubso- 
lutnie żadnych rezulłatów.. prócz powiększenia kre- 
dytów dyskontowych w Banku Polskim. 

Ale nawet, gdyby całe to rozumowanie było hłe- 
dne i fałszywe; gdyby w rzeczywistości możną była 
w sposób powyższy: uruchómić przemysł: nawet wte- 
dy nie należałoby wkraczać na te drogę, Bo przy- 
puśćmy, że pewna. grupa fabryk nieczynnych otrzyma 
„oprocentowane pożyczki* wzamian za zobowiązanie 
zatmidnienie pewnej ilości bezrobotnych, to okaże się 
że fabryki te znajdą się odrazu w korzystniej- 
szych warunkach kredytowych, niż zakłady konkuren- 
cyjne, które pracy nie przerywały i przeto pożyczek 
tych nie otrzymały, 

Oczywiście, że starałyby się te fabryki również o 
tani kredyt z funduszu bezrobocia i w tym celu jedna 


py 


FELJETON TYGODNIOWY 


po drugiej zawieszałyby pracę, by podjąć ją, ale juź 
z zasilkiem rządowym. Czyli, że z biegiem czasu 
rząd musiałby finansować 40—50 procent kosztów ro- 
bocizny całego polskiego przemysłu! Tego chyba nikt 
nie będzie żądał. 

Pomijam tutaj już szkodłiwy wpływ tych kredy- 
tów na nasz bilans płatniczy, gdyż potęgowałyby przy- 
wóz zagranicznych surowców; przywóż, nieuzasadnio- 
ny zgoła potrzebami kraju, a sztucznie wytwarzany. 
Reasumując, trzeba stwierdzić, że projekt ten, gdy- 
by został urzeczywistniony, nie dałby żadnych korzy- 
ści fabrykom nieczynnym, nałomiast byłby wielce 
szkodliwy dla kraju, stwarzając premię za zamykanie 
fabryle 

Jerzy Schimm 


Co to za wystawa? 


Pod protektoratem Magistratu m. Łodzi 
ma się odbyć w Łodzi w pierwszych dniach 
października wystawa gospodarczo - higie- 
niczna. Wystawa jest imprezą jakiegoś bli- 
żej nieokreślonego i nieznanego towarzystwa 
„Wystawy Polskie", Magistrat zaś spełnia 
rolę parawanu, mającego nadać imprezie cha- 
rakter, którego nie posiada. 
Towarzystwo „Wystawy Polskie“ 
dziło niedawno wystawę rolniczo-przemysła- 
wą w Częstochowie. I tam także umiano do 

i parąawanu pozyskać miejscowy samorząd 
i komitet honorowy, złożony z wybitnych | 
przedstawicieli miejscowego obywatelstwa. 
Wystawa okazała się imprezą lichą, obliczo- 
ną tylko na zysk organizatorów. Zwabione 
do Częstochowy liczne wycieczki, nie miały 
słów oburzenia adresem magistratu czę- 
stochowskiego i komitetu honorowego i w 
rezultacie omal mie skończyło się dymisją 
burmistrza Częstochowy. Wystawa bowiem 
ckazała się pułapką dla łatwowiernych wy- 
stawców i zwiedzających. Mic o niej nie wie- 
działy poważne organizacje rolnicze ani prze- 
mysłowe i nic z nią nie miały wspólnego. 
Skutkiem tego nie miała żadnej wartości pro- 
pagandowej ani kształcącej, wystawców zaś 
prawie że nie było, oprócz kilku 

nych w błąd firmą samorządu częstochow- 
skiego i komitetu honorowego, którą to firmą 
bardzo hojnie szafowano w reklamie praso- 


opes 1 


c 


wej, 

To samo będzie prawdopodchnie w Łodzi 
i dlatego samorząd łódzki winien w stesunku 
do wystawy zachować jak najdalej idącą re- 
zerwę, a już calkowicie zaniechać organizo- 
wania obywatelskiego komitetu, do czego nie 
upoważnia czysto prywatny i zarobkowy cha- 
rakter imprezy. 

Przeciw samej wystawie nie nie mamy — 
organizowanie wystaw jest tak samo 
sposobem zarobkowania, jak każdy inny, ale 
tak samo jak Herse, organizując ae 


POCHÓD NA WAWEL 


Zaprowadził mnie do swojej mrocznej pra | nego. Za sekundę rozbłysły wielkie lampy 


cowni, Była to ogromna hala, tonąca w cie- 
niu, tak, że widziałem tylko niewyraźne za- 
rysy jakiejś rzeszy postaci. 

— Zanim zaświecę światła — rzekł rzeź- 
biarz — muszę uprzedzić pana o zmianach, 
jakie zaszły w początkowym projekcie moje- 
fO „Pochodu na Wawel”, Miałem zamiar 
stworzyć dzieło monumentalne, o głębokiem 
podłożu, Licząc się jednak z tem, że po- 
dobnie jak „Pochód na Wawel" Szymanow- 


skiego i mój „Pochód gniłby gdzieś w pa-|! 


kach  rupieciarni artystycznej i musiałbym 
jeszcze od niego płacić , zmieniłem 
plan i postanowiłem wyrzeźbić parodję. W 
„Pochodzie* moim miał wziąć udział cały 
świat literacki į naukowy Krakowa. Od naj- 
starszych |do najmłodszych — pan też tam 
figuruje, 

Zrobiłem wątpliwie mądrą minę i tak 
zresztą niewidoczną w ciemnościach, a on 
mówił dalej: 

— Naturalnie, mieli to być tylko ci, któ- 
rzy do dziś dmia w Krakowie działają, a nie 
ci, co zupełnie umilkłi lub przenieśli wielkie 
targowisko Warszawy nad zacisze smutnego 
Krakowa. Ale tu plan mój po raz drugi zmie- 


nilem Wyrzeźbiłem tylko świat literacki. 
Naukowego nie rzeźbiłem. 

— Dlaczego? 

— Mam do tego swoje powody, w któ- 


tych gra główną rolę moja ambicja twórcza... 
— Ach — domyśliłem się dziwnie pręd- 
ko — uznał pan zapewne, że naukowcy kra- 
kowscy po większej części są już gotowemi 
posągami, jednolicie ułanemi. ę 
— Talc Domyślił się pan. Mój więc 
„Pochód na Wawel”, ten, który pan ujrzy 


za chwilę, przedstawia wyłącznie świat lite- 

racki naszego podwawelskiego miasta. 

raz możemy uczynić światłość... 
Oddalił się w stronę kontaktu elektrycz- 


Te- 


| 
| 


' chą, a pod drugą z kawałkiem nieba włoskie- 


| 


| 


tłem Gdy spojrzałem — spadł na mnie ta- 
ki ogrom wrażenia, że conieco usiadłem na 
prostym stołku, ryzykując bliższe zetknię- 
cie się z gliną, którą był oblepiony. 

Ha! co?! — mówił zadowolony arty- 
sta, z zainteresowaniem i dumą śledząc grę | 
mojej twarzy, którą starałem się uciszyć bie- 


lą chustki od nosa. — Wrażenie! co? 


Gdy ochłonąłem, powstałem, z niejakim 
trudem odłączając się od stołka i podsze- 
dłem, wiedziony przez mistrza, ku ogromnym 
postaciom, zastygłym w ruchu, w świetnej mi- 
mice, z wybitną charakteryżacją, tak, że nie- 
Były one tszerego- 
to po dwie, to 


u sufitu i że ścian. Hala zalana została świa- 


które poznałem odrazu. 
wane w pochód, to gęsiego, 
znów całą gromadą. 

— Objaśnię panu kolejno. Zaczynamy od 
pierwszej postaci. , 

— Karol Hubert Rostworowski! — zawo- 
łałem, patrząc na wyniosłą, ascetyczną po- 
stać na koturnach, pochyloną w gwałtownym 
geście. 

— Tak — odrzekł — a ten za nim — to 
jego Antychryst, czyli Franciszek-Xawery 
Pusłowski, Jak pań widzi, ciemna ta postać 
ciągnie swego poprzednika za kraj surduta 
w kierunku kupki gazet. Kupka ta — to jed- 
morazowy nakład „Głosu Narodu“, Ale Ros- 
twerowski nie chce wracać. Patrzy naprzód, ` 
przed siebie, — Lecz idźmy dalej. Te cztery 
postacie, przebijające się z trudem przez za- 
sieki, które mają cznaczać współczesność, to 
pochylony w szukaniu swej sławy Maciej 
Szukiewicz, ubrany w zśrzebną  siermięgę 
Józef Wiśniowski, z Parnasem pod jedną pa- 


i 


go Jan Pietrzycki i wreszcie — ten w kalo- 
sząch, niemrawie stojący w błocie, pod para- 
solem — 

— Antoni Waśkowski, 


—— e 


aaturalnie! — za- 


| zapewnić, że siedzi tam także postać. 
* to Feliks Płażek w czterech ścianach swej 


„P RA W D A, z dnia 3 października 1926 r. Str. 5) 


TEATR MIEJSKI w ŁODZI 
„RÓŻA* Stefana Żeromshiego. 


bliczności, czem podkreślił ie pier- 
wszego okresu swej działalności na terenie 
łódzkim i rozpoczęcie drugiego. Nowem za- 
tem i cdrębnem w porównaniu z dawną prak- 
tyką łódzką jest rozpoczęcie sezonu zimowe- 
go nie bezpośrednio w chwili otwarcia podwo- 
jów teatru po przerwie wakacyjnej, lecz 
współrzędnie z piernwszemi chłodnemi powie- 
wami jesieni. 

Pierwszym czynem artystycznym, zapo- | 
czą jącym pracę według bardzo obiectu- | 


P, Gorczyński przemówił ze sceny do pu- | 
| 
| 


jącego, zakreślonego przez dyrekcję w prze- 
mówieniu p. Gorczyńskiego, programu, było | 
wystawienie „Róży“ Żeromskiego w opraco- | 
waniu scenicznem pp. Horzycy i Schillera. 
Autorowie układu umożliwili wprawdzie 
wystawienie tego dzieła, nie zdołali jednak | 
nadać mu cech utworu scenicznego, których 
przez twórcę został całkowicie pozbawiony. 
Jakkolwiek więc z przejęciem i skupieniem 
słucha się tych djalegów, pełnych głębi i pię- 
kna literackiego, nie doznaje się jednak efek- 
tu napięcia, który dać może tylko żywa i 
zwarta akcja dramatyczna. Tej zaś niema | 
śladu, bo nawet pełen grozy obraz ILI działa 
raczej, jak symbol i synteza. Widz nie jest 
zatem świadkiem jakichś wydarzeń, lecz ob- 
serwatorem ujętych w formę żywego słowa 
dwoistych zmagań: walki buntu z przemocą 
i młodzieńczego, rwącego, żywiołoweśo prą- 
du nowej myśli ze skamieniałą  biernością 
zgnuśniałego i znikczemniałego, w niewoli 
zrodzonego i wychowanego pokolenia. 
szczą ta druga właśnie walka jest głównem | 
źródłem wzruszeń i zadumy Żeromskiego: 


walika młodego hasła, głoszącego, że lepiej 


O m m 


' zginąć, niż zmarnieć, ze starczą rutyną, prze- 


| 
medeli paryskich, albo jakiś handlarz sztuki, | 
organizując wystawę obrazów na sprzedaż, 
mie myśli o tem, by aranżować w tym celu 
komitety honorowe i szukać protektoratu in- 
Stytucji o charakterze publicznym i oficjal- 
oral Wn yw ZK 
spodarczo - ej nie powinni tego 
czynić, zwłaszcza teraz, gdy weszła w życie 
ustawa o zwalczaniu niestosownego i niewła- 
ściwego współzawodnictwa. 


SIN CSŁŁNZLŁŻWB 


Prosimy o wpłaca- 
nie prenumeraty. 


wołałem. — Czyż wilgoć ta, którą pan oto- 
czył tę postać, niema przy, iem przedsta- 
wiać rozlewnej jego twórczości lirycznej? 

— Zgadł pan! 

— Ale co znaczą te kamienie wokoło nie- 
go? 

— Niech pan spojrzy do góry! 

Spojrzałem, zobaczyłem i zdębiałem, 

Na powale, tuż nad parasolem ostatniej 
postaci, jakby w obłokach widniało kilka- 
naście głów i podniesionych rąk, z których 
każda trzymała kamień. 

— Co to znaczy? 

—ÍSą to niektórzy zbawieni już poeci, ze 
Słowackim na czele, którzy w teni sposób ©- 
znajmiają swój stosunek do brata swego po 
Ampollinie... 

— Teraz rozumiem! — Idźmy dalej. 

Następna figura siedziała w wielkiej balji, 
ozdobionej reprodukcjami monet polskich od 
1919 roku począwszy. Balję ciągnęło mnó- 
stwo karlików, Trudno było rozeznać ich 
twarze, 

— Te karzełki — to różnonarodowi laure- ! 
aci Nobla. Ciągną oni — 

— Mirandolę! Lecz cóż on trzyma obu- 
rącz? 

— Dwiitomowy słownik niemiecko - pol- 
ski. Rzecz niezbędna do tłumaczenia z ory- 
ginałów wszystkich narodów europejskich i 
azjatyckich.. — Proszę dalej. Tu widzi pan 
sześcian, szczelnie zwarty, lecz mogę poja 
est 


ewangelicznie cichej samotności, starający 
się o to, żeby nikt o nim nic nie wiedział. 

Gdy minąłem sześcian glinowy, cofnąłem 
się nieco przestraszony. Z za bryły wyjrza- 
ło na mnie dzikie oblicze jakiejś bestji. 

— Niech się pan nie boi. Po pierwsze, 
że to nieżywe, a po drugie, że to zwykły pies, 
Burek. Między kudłami jego na g*zbie- 
cie — 

— Widzę, widzę! Człowiek z rozczochra- 
ną gławą! Jan Wiktor! — Ale kto tam za 
nim? wisi prawie w powietrzu — ach, wiem 
już, wiem, to Leon Chwisteki 


Zwia- | 


| waniu swoich ról. 


'niu pożądanego stylu, 


Z AE a WZ Z O A AJ 


iładającą spokojną wegetację nad burzłiwość 
i ryzykowność walki. 

Przed oczami widza przesuwa się a 
więć pełnych emocjonalnego, tragicznego pa- 
tosu Sh pod oaa których budzi 
się w jego duszy nietylko posępne wspom- 
nienie ciężkich lat niewoli, ale i ząduma 
wiełkiemi zadaniami dnia dzisiejszego i ji- 
tra... 

Ale im mniej dramałycznem jest ujęcie 
dzieła, im mniej sceniczną jego struktura, tem 
trudniejszą jest rola zespołu wy: 

Wykonanie „Róży“ na naszej scenie przy: 
nosi zaszczyt zarówno reżyserji, jak i po- 
szczególnym artystom, 

P. Szpakiewiczowi, jako reżyserowi, uda- 
ło się nadać całości pewien stył, doskonale 
utrafiający w śródek między poziomą rzeczy- 
wistością, a wizjonerską wyobraźnia, o co tak 
bardzo trudno, gdy zwykłi ludzie jednak nie 
są zwykłymi ludźmi, lecz raczej stanowią 
uosobienie pewnych pojęć. W obrazie II, 
w którym autorowi nietyle chodziło o to, co 
się dzieje, ile o to, dlaczego się dzieje; w V, 
w którym fabryka oznacza jedynie tło; w VI 
(bal), w którym bal stanowić ma tyiko na- 
strój, a nie treść, reżyserja pokonała. wielkie 
trudności dzięki nader szczęśliwym i wysoce- 
artystycznym pomysłom, Cytujemy wpraw= 
dzie tylko kiika wybitniejszych momentów, 
ale dotyczy to w jednakowej mierze wszyst- 
kich obrazów. 


Temu wysokiemu poziomowi, na jaki 
dźwignęła wykonanie utworu reżyserja, pô- 


| szczególni artyści naszego zespołu odpowie- 


dzieli pod każdym względem, wykazując 
chłubny pietyzm i dużą pracę zarówno w pa- 
mięciowem, jak i myślewo zgłębionem opano- 
Mówili dobrze, subtelnie 
wyczuwając różnicę między tragicznym pa- 
tosem, a teatralną szarżą. A przecież niema 
trudniejszego zadania dla aktora, jak dobra 
recytacja uduchowionej prozy literackiej. 
Naogół artyści nasi wywiązali się z tego 
szczęśliwie, wyróżnili się zaś szczególniej 
pp.: Woskowski, Szpakiewicz i p. Dębicka. 

P, Mackiewicz swojemi dekoracjami do 
skonałe pomógł reżyserji w nadaniu wykona- 
zdradzając zarówno 
głębokie wyczucie własne, jak i zrozumienie 
doniosłości sharmonizowanej współpracy z 
reżyserją. 

Dzięki tym zaletom spektakl inauguracyj« 
ny uznany być musi za zewszechmiar udany 
i rokujący jak najlepsze nadzieje. 


— Tak, opuszczony przez towarzyszy fu. 
turystycznej broni, został sam jeden i trochę 
wisi w powietrzu, Wyrzeźbiłem go streficz- 
nie. A teraz grupa kobieca. Tylko cztery. 
Te dwie w pierwszej parze, trzymające się 
pod rękę — to lirycznie zamyślona, pełna po- 

w — 
— Marja Pawlikowska i rozhukana Mag- 
dalena Samozwaniec! Poznaję! A tą po- 
stać za niemi? 

— To Jan Powalski. Pod tym pseudoni- 
mem ukrywa się zdolna powieściopisarka. 

— No tak, profesorowa — 

— Cyt! jak pseudonim, to pseudonim. 
A ta czwarta — to Michalina Janoszanka, 
która śpiewa litanję do św. Tereni na tle ko- 
ścioła św. Anny. Skończyła z ładnem ma- 
larstwem. Płodzi poezje, nowele i portrety 
św. Tereni,.. A ta banda w tyle — to młodzi. 
Tu pan pozna wszystkich. 

Rzeczywiście byli tam wszyscy prawie, 
Szedł jakoś dziwnie Hisko za pobożną aure- 
olą poprzedniczki, Józef Aleksander Gałusz- 
ka z gwiazdą komandorji na piersiach, szedł 
schylony jak narcyz nad ruczajem Jan Szłan- 
dynger, szedł obrośnięty Tadeusz Peiper, 
przychwycony na gorącym uczynku nastawia- 
nia. zwrotnicy kawałka szyn, na których stał, 
na dawny tor, nowa bowiem linja zajęta była 
jakimś dziwnym grzybem, ja taż APE po- 
nuro. Rozpoznałem po chwili — był to Ju 
ljan Przyboś. Za Peiperem szedł z podnie- 
sioną głową i z listem ze znaczkiem włoskim 
w kieszeni młodzian, trzymając w ręku tabli- 
cę na drążku, jak chłopcy wysłani na miasto 
z re programu kinowego. Na tablicy 
widniało zdanie: „Ja jestem Jalu Kurek, al- 
tissimo poeta et powieściopisarza”. Za nimi, 
kończący „Pochód”, szli zwartą ławą człon- 
kowie „Litariu', niosąc bez niczyjej pomocy 
ogromny pasas „(azety Literackiej". 

— Wspaniałe stworzył pan dzieło — mó- 
wiłem, 
koło wielkich figur. — Jest to cały Kraków 
literacki doia. dzisiejszego. 

(Kraków). f 

(Witold Zec£enier. 


zechodząc jeszcze raz z podziwem 


dekty giełdowe, nastąpi znowu natychmia 


Zatarg rządu z sejmem i kilkudniowe prze- 
ülenie’ rządowe prawie zupełnie na pogor- 
szenie się naszej sytuacji walutowej nie od- 
kziałało, Dolary podniosły się wprawdzie 
na rynku prywatnym przejściowo z 8,99'i pół 
ma 9,03, spadły jednak wkońcu na 9,01. I ten 
kuns ostatni tłumaczy się raczej znacznym 


popytem na waluty ze strony sfer gospodar- 


czych, aniżeli zaniepokojeniem wskutek 


spraw związanych z polityką wowaętizną, 


Trzeba jednak dodać, że prócz sfer g 
czych, kupują dość wielkie ilości dolarów 
wymiany i spekulanci, którzy w ten 


sposób chcą zabezpieczyć (przed ewentual- 


nym spadkiem), gotówkę, uzyskaną z reali- 
zacji akcyj, Jest rzeczą zrozumiałą, że z 
chwilą rozpoczęcia się gry zwyżkowej na e- 
sto- 
wa realizacja dolarów, która kurs ich odpo- 
wiednio obniży, Ruble złote, które w po- 
przednim tygodniu wykazy wały tendencję 
słabą — ostatnio znowu się wzmocniły. No- 
towamo je 4,88 i pół, co przy wysokim pary- 
tecie 54,20 odpowiada stosunkowi 9,01 za 
jeden dolar, 

Obrót na giełdzie oficjalnej był bardzo 
zmaczny, gdyż wynosił początkowo przeszło 
500, później przeszło 400 tys. dolarów dzien- 
nie, 

Głównym odbiorcą dewiz był przemysł 
włókienniczy, który wskutek licznych zamó- 
wień zwiększył poważnie produkcję i musi 
wobec tego sprowadzać z zagranicy znaczne 
partje surowca i chemikalij, za które płaci w 
walucie obcej. 

Wzrost zapotrzebowania na waluty nie 
jest wcale objawem niepokojącym, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że wrócą one po części 
do kraju, jako zapłata za dostarczony towar 
gotowy. Pozatem zaś wpływa z wywozu wę- 
gla, drzewa, cementu, ziemiopłodów etc. tak 
znaczna ilość walut, że pokrywają one w zi- 

pełności stały odpływ, Jedynym oddawcą 
sh na giełdzie oficjalnej był w ubiegłym 
tygodniu Bank Polski, który przydzielał je 
bez jakichkolwiek ograniczeń, Banki pry- 
watne wskutek kilkupunktowego rozpię- 
cia między oficjalnym a prywatnym kursem 
dolarów, wstrzymały się naogół od sprzedaży 
walut, Dewizy na New-Jork notowano bez 
zmiany 9,00, dolary w gotówce 8,97. 

Z dewiz europejskich uzyskał bardzo po- 
ważną zwyżkę Medjolan, inne naogół zmian 
mie wykazały. Kurs złotego na rynkach za- 
granicznych kształtował się nieco niżej, 


Bilans Banku Polskiego z 20 września br. 
wykazał wzrost zapasu walut i dewiz zale- 


dwie o 1,3 milj. złotych do sumy 115,242,000 -| 6 


zł, Zapas złota obniżył się nieznacznie do 
kwoty 135,847,850 zł. Tak minimalny wzrost 
ZAPASU walut tłumaczy się przedewszystkiem 


SPO ROA WZ BOAC 


Rynek pieniężny I giełda 


wielkim ich odpływem na THET zemy- 
słu i handlu (Bank Polski dawał o 
przeciętnie 400 tys. dolarów) jako też znacz- 
nemi płatnościami zagranicznemi, wynoszą- 
cemi kilka miljonów. Pokrycie banknotów 
netto w walutach i złocie utrzymało się na 
wysokim poziomie 42,8 proc. Obieg biletów 
ch podniósi się o 1,707,090 zł, do su- 
my 544,692,580 zł, Portfel wekslowy spadł o 
5,5 milj. do sumy 305,939,482 zł, pożyczki 
zabezpieczone papierami wzrosły natomiast 
© drobną kwotę 159 tys, złotych do sumy 27,2 
milj, złotych. Rachunki żyrowe i inne zobo- 
wiązania podniosły się o 14,7 milj. zł, i wyno- 
szą obecnie 151,693,967 zł, 
+ s > 


Na rynku akcyj i i papierów procentowych 
dała się zauważyć silna depresja, spowodo- 
wana w znacznej mierze zawikłaniami we- 
wnętrznemi. Spekulanci z partji t. zw. „bais- 
sistów” znajdujący się w przeważającej ilości, 
starali się każdą pogłoskę i wiadomość wy- 
korzystać dla swych celów; wskutek silnej 
realizacji akcyj przez wspomnianych speku- 
lantów poniosła większa część papierów giel 
dowych dotkliwe straty. Zamiary spekulacji 
są w tym wypadku przejrzyste, Chce oma 
wykupić akcje po niskiej cenie, ażeby potem 
w „haussie”, która bezwatpienia wkrótce na- 
stąpi, porządnie się obłowić. 

Banki w tranzakcjach akcyjnych prawie 
udziału nie brały, Brak było również zleceń 
ze strony publiczności, która doznawszy nie- 
dawno nowego rozczarowania, straciła reszt- 
ki zaufania do papierów gieldowych. 

Obroty na giełdzie akcyj w ubiegłym ty- 
godmiu znacznie się zmniejszyły. lntereso- 
wano się tylko najpopularniejszemi papiera- 
mi grupy metalurgiczaej jak „Starachowice i 
Ostrowieckie, Rudzki, Modrzejów i Lilpopy. 

Z bankowych robiono wielkie obroty ak- 
cjami Banku Polskiego oraz po części akcja- 
mi Banku Dyskontpwego. Ze względu na to, 
że w najbliższych już dniach ma być zatwier- 
dzony projekt ustawy ustalającej, że podatek 
giełdowy od wynosić bę- 
dzie 2 proc. zamiast dojychozascwych 8,8% 


Koniec Kwartafu! 


Prosimy o wpłacanie prenumeraty na IV kwartał 1926 
oraz o regulowanie zaległości za kwartał ubiegły, 
Przekazy P, K, O. znajdują się w dzisiejszym numerze. 
Wysyłkę egzemplarzy niezapłaconych wstrzymujemy 
z początkiem października, 
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FETYSZ. POLITYCZNY 


Organizm ludzki składa się z wielu części, 
i odbywają się w nim liczne procesy, ale sta- 
mowi on jedną całość, i pomiędzy temi czę- 
ściami i procesami zachodzą ścisłe związki. 
Stan jednej części odbija się na stanie innych, 
zaburzenia w jednym procesie życiowym 
wywołują zaburzenia w innych, Ta solidar- 
ność różnych części organizmu oraz różnych 
procesów życiowych ogromnie utrudnia za- 
danie lekarza. Uwaga jego zwraca się głów- 
nie na zmiany patologiczne, które nastąpiły 
w pewnym określonym organie, lecz obmy- 
ślając środki lecznicze, musi liczyć się z tem, 
jaki wpływ te środki wywrą na całość orga- 
nizmu, Nieraz środek, który mógłby rady- 
kalnie usunąć dane cierpienie, nie nadaje się 
zupełnie, gdyż oddziałałby zgubnie w innym 
kierunku, Najprostszym i najpewniejszym 
środkiem obniżenia temperatury ciała było- 
by wsadzić chorego do wanny z lodem, lecz 
taka kuracja byłaby zabójcza, 


Społeczeństwo ludzkie jest pod różnemi 
względami podobne do organizmu, i to podo- 
kieństwo ułatwia w dużym stopniu orjento- 
wanie się w zjawiskach społecznych, Społe- 
czeństwo, jak organizm, składa się z poszcze- 
gólnych części lub organów, któremi są różne 
instytucje lub grupy ludności, i w społeczeń- 
stwie odbywają się ustawicznie różne proce- 
sy, jak produkcja bogactw, wymiana bo- 
gactw, szerzenie oświaty i t. d, I społeczeń- 
stwo ma podobieństwo organizmu stanowi je- 
dną całość, a jego części oraz zachodzące w 
niem procesy pozostają w ścisłych związ- 
kach. Zmiany, które wystąpiły w jednej czę- 
ści, wywołują zaburzenia w innych. idar- 
ność różnych części społeczeństwa ludzkiego 
jest nie mniejsza niż w organizmie, Z postę- 


pem, w miarę doskonalenia się komunikacyj 
i rozwoju specjalizacji zajęć, ta współzależ- 


Społe- 


ność organów społecznych wzrasta. 


czeństwo staje się organizmem coraz bar- | glego bytu nagromadziliśmy nieprzebran 


dziej zwartym. 


Tak ścisła solidarność elementów składo- klasy. Wystarczy nietylko na własne potrze 


wych społeczeństwa ludzkiego ogromnie u- 
trudnia sztukę rządzenia krajem, gdyż każda 
ustawa lub rozporządzenie władz odbija się 
nietylko na tej sferze stosunków  kudzicich, 
której bezpośrednio dotyczy, locz zawsze Wwy- 
wołuje skutki dalsze nieraz e, a nie- 
przewidziane. Jest to tylko początek fali, | 


która, wywołama w jednej dziedzinie, rozcho- | tychozas 60 (po 15 gr. za bilet), teraz za- 


dzi się stopniowo coraz dalej i dalej. Usta- | 
wodawca lub rządca kraju powinien liczyć 
się z temi dalszemi skutkami podobnie, jak żak 
lekarz musi liczyć się z wpływem jego zabie- 
gów na całość organizmu, 


Ale tu właśnie dostrzegamy głęboką róż- 
nicę między temi dwiema dziedzinami, y 
bowiem lekarze są na ogół całkowicie świa- 
domi ścisłej współzależności różnych elemen- 
tów składowych organizmu, to analogiczna 
świadomość wśród polityków należy do bar- 
dzo rzadkich wyjątków. Przewidują oni naj- 
częściej tylko bezpośrednie skutki ustawy, 
dostrzegają tylko jedną, nieraz najmniej waż- 
ną stronę sprawy. Skutki dalsze zazwyczaj 
całkowicie uchodzą ich uwagi Wynikają 
stąd ogromne szkody, a niekiedy rzecz do- 
chodzi do jawnego absurdu, bo następstwa 
są wprost do zamierzonych. Papież 
Juljusz II powiedział: „An nescis, mi fili, 
quantula sapientia mundus gubernetur* (Czyż 
niewiesz, mój synu, jak drobniutka mądrość 
rządzi światem?). Bastiat w szeregu świet- 
nych szkiców wykazał naiwność rozpowsze- 
chnionych sądów ekonomicznych, stanowią- 
cych credo polityków (Ce, qu‘ on voit, et ce, 
qu* on ne voit pas); a Spencer z właściwą so- 
bie gruntownością odmalował wprost niepra- 


z 


i 
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dnia 3 pażdziernika 1926 r. 


Nr. 40 


(dla firmy handtowej) — o czem pisaliśmy 
obszerniej. na tem miejscu w numerze z dnia 
19 września, wyrażają stery giełdowe nadzie- 
ję, że obrót znacznie się zwiększy a gros tran 
zakcyj przeniesie się z rynku prywatnego na 
giełdę oficjalną, 

Papierami państwowemi w okresie spra- 
wozdawczym mało się interesowano. W 
Dzienniku Ustaw Nr. 96 ogłoszono rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w spra- 
wie konwersji zobowiązań Skarbu Państwa 
z tytułu pożyczek państwowych z lat 1918— 
1920. Jednocześnie rozporządzeniem Prezy- 
denta Rzeczypospolitej ustalono emisję 5% 
Pożyczki Konwersyjnej na 150 milj. piore 
Umorzenie obligacji tej pożyczki nastąpi do 


| 


dnia 2 stycznia 1945 roku drogą przediermi- . 


nowego wykupu lub losowania półrocznie 21 
stycznia i 1 lipca każdego roku, RERA 
od dnia 2 stycznia 1927 r. 


Czynniki rządowe noszą się podobno z za- 
miarem waloryzacji wszystkich 
prywatno-prawnych z okresu dewaluacji zło- 
tego w 1925 r„ a mianowicie diuśów hipote- 
cznych, niezapłaconych weksli, rachunków 
otwartych it, d. Waloryzacja byłaby opar- 
ta na parytecie złotym i miałaby moc usta- 


zobowiązań 


NOWA USTAWA PRZEMYSŁOWA. 
Zastrzeżenia Ligi Pracy, 


Wobec zamiaru rządu wydania, na zasa- 
dzie pełnomocnictw Semu, nowej ustawy | 
przemysłowej, która ujednostajniłaby ustawo 
dawstwo, dotyczące przemysłu, handłu i rze- 
miósł, na terytorjum całej Rzeczypospolitej, 
t Liga Pracy, mająca na celu wzmożenie 
sprawności gospodarczej państwa polskiego, 
— wypowiada się za takiem ujęciem w usta- 
wie spraw przemysłu, handlu i rzemiosł, 
które odpowiada zasadzie wolności przemy- 
słowej, będącej obecnie podstawą dobrobytu 
społeczeństw i narodów. 


Wykonywanie przemysłu, handlu i nze- 
miosła winno być rzeczywiście wolne „dozwo 


wdopodobne błędy, prawodawców  angiel- 
skich (The sins oł legislators), 
Ale nie mamy potrzeby jeździć do Anglii 
po ilustracje krótkowzroczności ców i 
prawodawców, W ciągu ośmiu lat Pod 
e 
ści tego materjału i to materjału pierwszej 
by, lecz i na eksport. Oto parę przpeadów 
pierwszych z brzegu: 


Zarząd stołecznego miasta Warszawy 


| tramwajami po pięć groszy od biletu. Kalku- 
lacja prosta, Czterech ów płaciło do- 


Pół żyj Neatety a sek, zh 
kiem naszych gospodarzy chytrze ukryła si 
pewna drobna okoliczność, która kask o 
ła ten mądry rachunek. Mianowicie liczba 
osób, które korzystają w ciągu doby z komu- 
nikacji tramwajowej, zależy od ceny biletu, 
albo, używając słownictwa matematycznego, 
jest funkcją ciągłą i malejącą ceny. Im wyż- 
szą cena, tem mniej pasażerów, Zamiast 
czterech pasażerów, którzy jechali, gdy bilet 
kosztował 15 gr, zgłasza się tylko trzech, 
śdy bilet kosztuje 20 gr. Ci trzej pasażero- 


pyzęzdatwicykć. co dawniej czterej, 


z tego bezrobotni otrzymują 15 gr., a tram- 
wajom pozostaje 45, Ten sam wynik można 
było osiągnąć w prostszy i lepszy sposób. 
Należało pozostawić dawną cenę, a bezrobot- 
nym oddawać część dochodu tramwajów. W 
ten sposób tramwaje zarabiałyby tyleż, co 
dziś, a część ludności Warszawy, właśnie 
część najuboższa, nie zostałaby pozbawiona 
dobrodziejstw komunikacji tramwajowej. 
Dobitniejszym i ważniejszym przykładem 
krótkowzroczności w sprawach publicznych 
jest walka z drożyzną, która od ośmiu lat 
trapi nasz kraj nieszczęsny. Administrator, 


Ę 


| 


„organizowanie pracy wytwórczej 


lone każdemu i nie obciążone ani ogranicze- 
niami, ani trudnościami, Tymczasem usta- 
wa, opracowana przez rząd, zawiera liczne 
ograniczenia i utrudnienia; przewiduje przed- 
siębiorstwa i warsztaty  koncesjonowane 
przez wiadze, zatwierdzone w skomipiikowa- 
ny sposób i zezwałane pod warunkiem udo- 
wodnienia zawodowego uzdolnienia, 

Wtedy, gdy próżniactwo w Polsce nie pe. 
diega żadnym ograniczeniom prawnym, — 
napotyka 
na liczne utrudnienia przewidzi ane ustawą, 
Jest to sprzeczne z Konstytucja poiską, zape- 
wniającą każdemu obywatelowi wolność wy- 
boru zawodu i zarobkowania, 


Zapewnienie ludności całego państwa 
wolności przemysłowej, która jest do dziś u- 
Gziałem dzielnic b. zaboru niemieckiego i ro- 
syjskiego i która dopuszcza ograniczenia je- 
dynie podykiowane interesem państwa, bez- 
pieczeństwem publicznem lub troską o zdro- 
wie ludności, — przyczyni się do rozwoju ży- 
cia gospodarczego; gdy rozszerzenie ograni- 
czeń, istniejących dziś jeszcze w b. dzielnicy 
austijackiej na całą Polskę, tłumić będzie to 
życie. 


Liga Pracy, jako instytucja spoleczna, nie 
reprezentująca niczyich interesów, poza ©- 


gółnemi, ma nadzieję, iż jej opine w sprzyie 
ustawy przemysłowej zgodną będzie z poglą- 
dami rządu, reprezentującego interesy całe- 
go społeczeństwa, 


NIEDZIELA NIE JEST DNIEM ODPO- 
CZYNKU. 


Szwajcarski organ handlowców „Schkwei« 
zerisches Kaufmännisches. Zentralblatt" dru- 
kuje w numerze z 17 września 1926 roku ar- 
tykuł wypowiadający się za owiększeniem 
ilości wolnych od pracy dni przez wstrzyma- 
nie pracy w każdy poniedziałek, co podobno 
praktykuje się w pewnych okolicach francu- 
skiej Szwajcarji. 

Żądanie to motywuje się tem, że niedziela 
jest dniem przeznaczonym na modlitwę, a nie 
na odpoczynek i że vościół zawsze uznawał 
dzień następujący po każdej niedzieli i świę- 
cie za dzień odpoczynku, za święto o charak- 
terze świeckim, podczas gdy pierwszy dzień 
jest świętem ściśle kościelnem, Jako dzień 
modlitwy, niedziela nie może być spędzona 
tak, jak się spędza zwykły dzień odpoczynku, 
słusznem więc jest, by na właściwy odpoczy: 
nek przeznaczony był inny dzień. 

Artykuł ten gorąco polecamy naszym rei 
formatorom społecznym, Kto wie, może sejm 
nasz uchwaliłby talcą ustawę, 


który ma dziś, dajmy na to, 300 złotyc 
chodu miesięcznego, będzie żył tak, jakby 
miał 600, będzie lepiej się odżywiał, ubierał, 
mieszkał it. d, Wynik, co się zowie, piękny 
i osiągnięty tanim kosztem, bo kosztem tylko 
pewnych ustaw, czy r dzeń, 

Niestety wchodzi tu w paradę pewna oko- 
liczność, na którą pogromcy drożyzny opar 

mianowicie 


i z cie ddr ma calej aferze nie zy- 
skał, 
Tak więc nawet ziszczenie rojeń ministe- 
Han nie sprowadziłoby wcałe oczekiwa- 
skutków, lecz niestety rzeczywistość 
jest stokroć gorsza, Ceny różnych dóbr, któ- 
re figurują na rynku stawiają bardzo nieje- 
dnakowy opór rozporządzeniom Je- 
dne reagują na nie silniej inne słabiej. Tak 
naprz ceny mieszkań, czyli komorne, kapi- 
tulują niemal bez oporu, gdy natomiast ceny 
ubrań nie wiele sobie robią z najsurowszych 
dekretów, Naturalnie władze okazują swą 
gorliwość głównie na tych pierwszych, i to 
niejednakowe traktowanie różnych dóbr 
wywołuje ogromnie szkodłiwe, a dla miaro- 
dajnych polityków całkiem nieoczekiwane, 
powikłania, Jeżeli udało się istotnie zapo- 
mocą środków policyjnych obniżyć cenę pe- 
wnego dobra, gdy inne ceny pozostały bez 
zmiany, to nieuchronnem następstwem jest 
zmnażejszenie produkcji tego dobra, Im niższa 
cena, tem mniejsza produkcja. Jest to prawo 
równie niezłomne, jak prawa fizyczne, i ża- 
dne ustawy ani żadne kary nic na to nie po- 
radzą. Gdy maney się produkcja, to oczy- 
wiście potrzeby ludności w danym kierunku 
będą zaspokajane gorzej, bo ludność koniec 
końców może spożyć tylko to, co wytworzy. 


Listy z Londynu 


Prof. W. Caldwell o Polsce. Zbliżenie francusko-niemieckie 


Londyn, we wrześniu. 


interesującym i rzeczowym głosem o Fol- 
ae, który ukazał się na łamach „Sunday 
Times", to artykuł członka kanadyjskiego u- 
niwersytetu Mac Gill'a, prof. W. Caldwell'a. 


Bawił on kilkakrotnie w Polsce, zaś obec- 


ne jego uwagi oparte są na spostrzeżeniach, ! 


zebranych już po wypadkach majowych, 
więc pod tym kątem widzenia zasługują na 
specjalną uwagę. 


Prof. Caldwell stwierdza na wstępie — 
jak zresztą szereg innych badaczy pozama- 
chowych stosunków polskich — że Polska o- 
siągnęła postęp bardzo znaczny, a to głów- 
nię dzięki zrównoważeniu budżetu i kursu 
złotego. Marszałek Piłsudski nie zniszczył 
parlamentarnej formy rządu, dał jej tylko 
nową siłę i dyrektywę. Jego moralny wpływ 
nie da się w tym związku zaprzeczyć, tem- 
bardziej, że polityczne elementy państwa by- 
ty rozbite na dwanaście różnych partyj, z któ- 
rych żadna mie mogła osiągnąć wystarczają- 
cej większości dla rządzenia. Twierdzenie 
zatem, że rządy jego są autokratyczne i re- 
akcyjne, nie odpowiada prawdzie, Wierzy on 
natomiast, źe przyszłość kraju leży w jego 
niespożytej sile duchowej, w sposobie, w jaki 
siła ta się ucieleśni. Marszałkowi Piłsudskie- 
mu zawdzięcza również Polska, pisze dalej 
prof. Caldwell, uśmierzenie bolszewickich 


ze | wszystkimi sąsiadami i, o ile 


zmuszona jest utrzymywać wiełką armję, lecz 
czyni to bardzo oszczędnie, ponieważ wie, że 
pieniądze potrzebne jej są dla ekonomicznego 
rozwoju. 


Interwiew z marszałkiem Piłsudskim zro- 
bił na gościu kanadyjskim bardzo silne wra- 
żenie, Jest om „remarcable personality”. 
Życie rozpoczął jako socjalista i jest uważany 
za przywódcę łudu, aczkolwiek z urodzenia 
jest szlachcicem. Godnem jest uwagi, że uni- 
ka blichtru i ostentacji. Ma pogardę dla bla- 
gi i konwencjonalności, i jedyna rzecz, kfóra 
go absorbuje — te zapewnienie dobrobytu 
krajowi. 

rozmowie z panem Caldwellem wyra- 
żił się marszałek z wielkiem anaman dh 
polskiego chłopa, który tyle dla Połski zdzia- 
łał od 1914 roku, i nie miał słów pochwały 
dla Polek za ich pracę i poświęcenie dla spra- 


O T EEEE 


sprobuje wynająć mieszka- 
- ŻA wówczas do 
SE doprowadziła, na tem polu tak zwana 
walką z drożyzną, czyli ochrona lokatorów. 

Minister, którego ideologja e iczna 
pozostała wtyle za współczesną wiedzą o ja- 
kie rk) trzystu lat, wważa za nie- 
szczęście, towary zagraniczne przycho- 
dzą do kraju, a pomyślność upatruje w wy- 


jedna stronę, to jednocześnie 
odcinamy i drugą. Gdy skutkiem wysokich 
ceł zmniejszy się przywóz, to jednocześnie 
zmniejszy się i wywóz, Taka jest natura 
rzeczy, i żadne środki ani administracyjne, 
èni ustawodawcze nic na to nie poradzą. Na- 
stępsbwem wzmiankowanych zarządzeń mu- 
siało być skurczenie się handlu zagraniczne- 
go wogóle z wielką szkodą dla gospodarstwa 
krajowego, 

Inny minister, a może i ten sam, boleje 
nad tem, że złoty spada, i przypisuje to przy- 
kre zjawisko niedobrym ludziom, którzy wy- 
mieniają złote na dolary, W tem zmartwie- 
niu przychodzi mu świetny a nader prosty 
pomysł, Należy tąk podatkami zrujnować o- 
bywatela, aby ten z braku środków wyrzekł 
się wzmiankowanych operacyj finansowych. 
Pomysł ten w znacznym stopniu został zrea- 
lizowany, ale doświadczenie iodło na jaw 


pewną całkiem nieprzewidzianą okoliczność, 
mianowicie, obywatel zrujnowany wprawdzie 
nie kupuje dołarów, lecz również nie płaci 
podatków, 

Ten sam minister zapragnął przyjść z pa- 
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wy polskiej. „One to są w pewnym sensie 
aniołami-stróżami ducha narodu" — było zda 
nie marszałka, 


Gość nasz widział się również z panem 
ministrem Zaleskim, którego uważą za bar- 
dzo interesującą osobistość. Twierdzi on, że 
pan Zaleski zrobił bardzo dobre wrażenie w 
Genewie. „Cielrawem jest zanotować”, pisze, 
„że jest on byłym uczniem londyńskiej szko- 
ły nauk politycznych. Przekonania jego są 
nawskroś pacyfistyczne i pragnie on szczerze 
porozumienia z Niemcami. 


O prezydencie Mościckim wyraził się rów- 
nież prof, Caldwell z wielkiem uznaniem jako 
o człowieku najlepiej odpowiadającemu swe- 
mu wysokiemu stanowisku, Marszałek do- 
brze zrobił, desygnując go na prezydenta, po- 
nieważ jest to człowiek o umyśle realnym, 
co daje rękojmię, że eszekutywa i praca ad- 
ministracyjna potoczą się normalnym celo- 
wym torem bez przeszkód i niezależnie od u- 
kładu sił politycznych w sejmie. „Marsza- 
łek Piłsudski, jako patrjota, podniósł więc o- 
gromne zadanie narodowego odrodzenia pū- 
nad kurz partyjnych kłótni. Ponad wszystko 
jest on ogromną moralną siłą, pracującą po 
stronie prawdziwej i celowej organizacji kra- 
ja” — kończy swój interesujący wywiad pro- 
fesor Caldwell. 


*Tego rodzaju ocena z ust cudzoziemca, w 
dodatku z za oceanu, ma tem większe dla 
nas znaczenie, że nie możemy doszukiwać się 
w niej żadnych politycznych motywów, ani 
wątpliwej wartości propagandy. Zdobył się 
na nią człowiek bezstronny, niepragnący przy 


ustroju zarówno Europy, jak i Ligi Naro- 


dów. 
Mam tu na myśli ie ekonomi- 
czne między francuskiemi syndykatami rady 


żełaznej i niemieckiego nadreńskiego węgla. | 


Że tego rodzaju porozumienie musi z natury 
rzeczy pociągnąć za sobą polityczne zbliże- 
nie, na to godzą się światłe umysły francu- 
skie. Zatriumfowałaby przytem zasada, wy- 
śłoszona kiedyś przez Napolecna III, a w 
czasie i przed wojną przez p. Caillaux. O- 
czywiście prasa angielska jest tym obrotem 
rzeczy zaalarmiowana, jeżeli umie się czytać 
„między wierszami” jej potężnych crganów. 
Oznaczałoby to bowiem, że angielskie gwa- 
rancje terytorjalne, udzielone Francji i Niem 
com w Locarno byłyby zbędnemi, co zkołei 
odebrałoby Angliji wygodną i korzystną rolę 
arbitra między temi, od tylu setek lat skłó- 
conemi, narodami. Pozatem nie odpowiada- 
loby to ambicji politycznej John Bull'a, któ- 
ry pragnąłby nadal w Europie przewodzić i 
czerpać stąd kolosalne zyski, a z drugiej stro 
ny musiałaby zbankrutować zasada równo- 
wagi sił, której od czasów Henryka VIII An- 
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glja hołduje, Blok francusko-niemiecki, obej- | 


mujący 120 miljonów ludności, wysoce kultu- 
ralny i uprzemysłowiony, stanowiłby dla An- 
glji, dla jej węgla i eksporiu oraz całej hege- 


| monji ekonomiczno-finansowej, twardy orzech 


podobać się tej lub owej koterji, a tem mniej | 


„robić“ jakąś politykę. Uwagi więc Sir G- 
Frasera, odnośnie motywów tego kroku, po- 
winny znaleźć tu najszersze zastosowanie 
(vide „Prawda Nr. 38). Co do poprawy go- 
spodarczej, to zagranica wie, że podwaliny 
pod nią zbudowali w znacznej mierze poprzed 
nicy obecnego rządu, zdaje sobie jednak spra 
wę, że rezultat prac obecnego rządu jest bar- 
dzo dobroczynny, pomimo niepomyślnych 
konjunktur, 
x » * 


Można rzec śmiało, że jako bezpośredni 
rezuliat wejścia w życie umów  locarneń- 
skich z chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów, wytworzyła się nietylko nowa sy- 
tuacja europejska, przekreślająca dotych- 
czasowe rozgrupowanie państw europejskich 
na zwycięskie i zwyciężone, i że formują się 
nowe ania międzynarodowe, które 


mogą bardzo poważnie zaważyć na całym 


mocą obszarnikom, którzy po wojnie bardzo 
narzekali na złe czasy, co zresztą czyniłi i 
przed wojną, W tym celu skasował długi 
przedwojenne, albo obniżył je do czegoś cał- 
kiem śmiesznego. I znowu pomysł był kapi- 
talny, lecz niestety nasz mąż za- 
pomniał, że w kraju, w którym niema obo- 
wiązku spłacania długów, nie może być i kre- 
dytu, Dziś ci sami właściciele ziemscy, na 
których spadło takie błogosławieństwo, ża- 
łośnemi głosami wołają o kredyt, jak konają- 
cy z pragnienia o wodę. 

Przykłady te możnaby mnożyć bez końca. 


Książka Zielińskiego o naszych ministrach 


skarbu, nazwana w „Prawdzie” historją z ty- 
siąca i jednej nocy, zawiera wiele materjału, 
lecz bynajmniej nie wyczetpuje przedmiotu. 
Wszędzie ta sama krótkowzroczność, wszę- 
dzie zwalczanie djabła Belzebubem, wszę- 
dzie działacz polityczny, dzierżący w ręku 
władzę, postępuje, jak ów lekarz, który cho- 
rego w gorączce wpakował do wanny z lo- 
em; à 


Nie trzeba mniemać, że taka krótkowzro- 
czność jest specjalnie polską wadą, Tak sa- 
mio mniej więcej bywa i w innych krajach. 
Różnice istnieją w stopniach albo nawet w 
odcieniach, lecz opinji Juljusza Il-go nie za- 
dano kłamu pod żadną szerokością geografi- 
czną. 

Według światopoglądu socjalistycznego 
państwo powinno kierować całą działalnością 
gospodarczą narodu, zarówno produkcją, jak 
i podziałem dóbr. Gdy powiedziano państwo, 
to trzeba czyłać posłowie, ministrowie, dy- 
rektorowie departamentów i t. d. Lecz lu- 
dzie ci nawet w dzisiejszym ustroju, gdzie 
zadania ich są stosunkowo proste, popełniają 
wciąż bajeczne błędy. Biorąc z tego miarę, 
łabwo wyobrazić sobie, coby się działo w u- 
stroju socjalistycznym, w którym rola orga- 
nów państwowych byłaby stokrotnie ważniej 
sza i trudniejsza. O szkopuł tej drobniutkiej 
malosi która rządzi światłem, rczbiłyby 
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do zgryzienia. 


| 


Narazie niema jeszcze mowy o takim blo- ` 
ku, rozmowy jednak p, Briand'a z p. Stre- ` 


semanem w Thoiry nasuwają Anglikom przy- 
puszczenie, że coś się dzieje bez ich wiedzy, 
a więc na szkodę ich interesów. Sytuacja 
jest tem więcej dla nich skomplikowana, że 


Niemcy wysunęły w Genewie projekt odzy- ' 5 
I koc A f l kla (Regimentarz) w rolach komedjowych i 


skania utraconych kolenij, co oznaczałoby, 
że jedno z państw, które jej dawne kolonje 


posiadło, musiałoby je pod pewnemi warun- ; 


` gólne role, 


kami zwrócić. Takiem państwem musiałaby ' 


być, rzecz jasna, Anglja, jeżeli porozumienie 
francusko-niemieckie osiągnie wszystko to, co 
po niem wolno się spodziewać. 


Należy jed- , 


nal wątpić, czy Anglja, uprawiająca politykę 


imperjalizmu i prestiżu w kolonjach, zgodzi- 


faby się bez walki i bardzo grubego okupu ' 


na ustąpienie piędzi ziemi ze swych nowych 
zdobyczy wojennych. związku z tem war- 
to baczniej śledzić kułonjalną politykę Mus- 
soliniego, który, zdaje się, nic w tym kierun- 
ku bez wiedzy Anglii nie robi. 


Teoretycznie biorąc, porozumienie francu- 


RANNA Make KD TA, 


sko-niemieckie miałoby dla Polski pewne po- ' 
zory niebczpieczeństwa ze względu na znane | 


rewizjonistyczne plany Niemiec we wschod- 


niej Europie, co do tego jednak, jak się wy- 
raził w rozmowie ze mną pewien wybitny dy- ` 
 plomata francuski, jeżeli chodzi o „politique ` 


pure', to Francja nie zapomni, że jej bezpie- 
czeństwo nie kończy się nad Renem, lecz nad 
Wisłą. 

Stefan Kleczkowski, 


się plany socjalistyczne, gdyby nie istniały 
inne ody, bardziej zasadnicze. 

Ale z faktów powyższych wynika jeszcze 
inny wniosek, który byłby użyteczny i w dzi- 
siejszym ustroju społecznym, mianowicie, że 
rządzenie krajem jest czemś wielce trudnem, 
a kierowanie gospodarczą działalnością na- 
rodu calkowicie przekracza granice sił ludz- 
kich, a więc dla dobra sprawy zakres inter- 
wencyj rządowych należy ograniczyć do rze- 
czy niezbędnych. 

Niestety taki obrót jest bardzo mało pra- 
wdopodobny. Spencer, którego pisma poli- 
tyczne powinien znać każdy, kto ma najodle- 
glejsza styczność z polityką, pisze: 

„Antropołog niemiecki Bastian opowiada, 
że wśród tuziemców Gwinei chory, który nie 
przychodzi do zdrowia i tem samem zadaje 
kłam fetyszowi, zostaje uduszony. Wolno 
stąd wnioskować, że, gdyby w tym kraju zna- 
lazł się śmiałek, podający w wątpliwość po- 
tęgę fetysza, to niezwłocznie poświęconoby 
go na ofiarę, W dawnych czasach (dawnych 
rozumie się w Amglji, bo u nas w Polsce cza- 
sy takie są bardzo niedawne), gdy gwałtow- 
nemi środkami podtrzymywano autorytet rzą 
du, było bardzo niebezpiecznie odezwać się 
bez należytego uszanowania o fetyszu polity- 
cznym, W naszych czasach najcięższą karę 
ściąga na siebie człowiek, który wątpi we 
wszechmoc owego fetysza, Napiętnują go 
mianem reakcjonisty, który śmie wspominać 
o laissez - faire, Nie można oczekiwać, aby 
jakiekolwiek wysunięte przez niego fakty, 
wyraźnie osłabiły ustaloną wiarę. Mamy co- 
dziennie dowody, że ta wiara jest opancerzo- 
na nawet przeciwko oczywistości", 

Tak było pół wieku temu w Anghi, Od 
tego czasu nawet na tej klasycznej ziemi libe- 
ralizmu wiara w fetysza politycznego ogrom- 
nie wzrosła, a cóż dopiero mówić o Polsce, 
pogrążonej całkowicie w atmosferze etatyz- 
mu rosyjsko-ausfrjackiego. 

Zygmunt Straszewicz, 


' Teatry 
„warszawskie 


——— 


Pod dyrekcją Jana Lorentowicza Teatr 
Narodowy przechodzi okres sanacji (chociaż 
nie „morałnej'). Jakkolwiek nie daje nam 
jeszcze przedstawień pod każdym wzgłędem 
doskonałych, to jednak wykluczone są tam 
już skandale w rodzaju „Burzy Shakespea- 
re'a, granej z końcem ubiegłego sezonu, Wy- 
stawiany obecnie „Sen srebrny Salomei" nie 
jest wprawdzie spektaklem idealnym, ałe da- 
je widzowi dużo, bardzo dużo zadowolenia 
artystycznego, A nie należy zapominać, że 
niebyłejakie trudności nastręcza ten „romans 
dramatyczny", tak znamienny dla rodzaju ge- 
njuszu Słowackiego, przepiękny, lecz jakże 
dziwny, łączący brutalny realizm z najzwiew= 
niejszą poezją, krwawą makabryczność bun- 
tu hajdamackiego z subtelną liryką nastroju, 
w którym toczy się ta ponura akcja. Nie mo- 
źną się więc zbytnio dziwić, że nawet tak 
wytrawny reżyser, jak Teofil Trzciński, świe- 
żo pozyskany przez dyr. Lorentowicza, nie- 
zupełnie te ołbrzymie trudności pokonał i że 
całość nie była przeprowadzona z dostatecz- 
ną konsekwencją artystyczna, Za to poszcze- 
obsadzone nieledwie elitą akto- 
rów, zagrane były przeważnie bardżo pię- 
knie. Wolimy wprawdzie Mieczysława Fren- 


to w sztukach, pisanych prozą, gdzie niedo- 
stłateczne pamięciowe opracowanie tekstu w 
mniejszy kłopot wprawia tego artystę, niż w 
recytacyjnych dramatach Słowackiego; ale 


zato czwórka asów: Brydziński (Pafnucy), 


Solski (Wernyhora), Leszczyński (Sawa) i 
Węgrzyn (Semenko) grała świetnie zarówno 
pod względem aktorskim, jak deklamacyj- 
nym, 

W dzisiejszych czasach, kiedy tak trudno 
6 „dzień bez kłamstwa”, Teatr Polski uznał 
za właściwe wznowić doskonałą komedję a- 
merykańską Montgomery'ego pod tym tytu- 
lem, graną w ubiegłym sezonie. Wprawdzie 
niejeden moralista oburzy się na tezę tej we- 
sołej sztuki, dowodzącej, że życie bez kłam- 
stwa jest utopją, ale publiczność, rozbawiona 
zwłaszczą nieporównanemi  kreacjami Ma- 
szyńskiego i Samborskiego, stanie niewątpli- 
wie po stronie autora. 


A teraz parę słów o „braciach rywalach”, 
Mam na myśli teatrzyki „Perskie Oko“ i Qui 
pro quo", Pierwsze, ulokowawszy się w no- 
wym przybytku przy ul, Marszałkowskiej, 
wystąpiło z inauguracyjnym programem p. t 
„Więc... zaczynamy”. Ale powiada niemiec- 
kie przysłowie, że „aller Antang ist schwere 
To też mimo zapowiedzi uroczej conferen- 
cierki, p, Macherskiej, że „Perskie Oko” bę- 
dzie leczyło melancholików przy pomocy hu- 
moru, pierwsza część programu była dość mi- 
dna. Dopiero w drugiej części Lawiński, ka- 
pitalną „żydowską transpozycją'* prof Ossen 
dowskiego rczbawił publiczność, uraczoną 
ponadto przemiłemi piosenkami Rentgena, 
pięknym tańcem sióstr Halama, dobrym ske- 
czem „Odwagenheit* (trójka: Macherski, 
Tom, Boroński) i produkcjami niezawodnej 
Zułi Pogorzelskiej, przyjmowanemi zawsze 
hucznemi oklaskami. 


Natomiast „quiprołspiarze'”' czy też „quie 
quoprosiaki' (jak ich nazywają w Warsza- 
wie), pokazali rewię p. t. „Kiedy panienki idą 
spać”, naprawdę bardzo dówcipną i piękną. 
W dowcipie prym wiedzie oczywiście Jarosy, 
który jest specjalistą od conferencierki, oraz 
Krukowski, piastujący „referat żydowski“, 
z pań przemiła Zimińska oraz utalentowaną 
aktorka charakterystyczna, Buczyńska. Pra- 
wdzitwą ozdobą teatrzyku jest Ordonka, któ- 
rej pieśniarstwo dochodzi już do maestrji. 
Choreografję reprezentują Parnellowie i To- 
polnicka, zwłaszcza zaś urodziwa Szymbor- 
tówna, która z powodzeniem próbuje sił i w 
rolach „mówionych, To są główne filary 
zespołu. który potrafi się zdobywać na pro- 
dukcję, nie wiele ustępujące analogicznym 
widowiskom paryskim, Powinien tylko zre- 
widować teksty niektórych piosenek, nie 
grzeszące zbytkiem sensu i smaku. 
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przedziale ze starym adwokatem, 
"w procesie tym w charakterze obrońcy i również je- 
-chal na rozprawę. Ów starszy pan, jeden z najdosko- 
nalszych obrońców w procesach karnych (późłiej zo- i 
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ZBAWIENNY POMYSŁ 


Franciszek Molnar, znany węgierski komedjopi- 
sasz, opowiada na łamach „Berliner Tageblatt nastę- 
pującą zabawię przygodę. 

Przed wiełu, wielu laty, jako młody dziennikarz, 
dostałem pewnego rami od szefa mego polecenie uga- 


nia się z okazji zajmującego procesu, jako” „specjalny 


sprawozdawca“, do jednego z miast prowiącjonalnych. 
(W pociągu przypadkowo siedziałem w tym samym 
który brał udział ; 


| 


stal ministrem sprawiedliwości), — był z tego znany, 


że miewał najlepsze t, zw. zbawienne pomysły, 


letniej praktyki, zwłaszcza o tem, w jaki sposób bez- 
nadziejnym oskarżonym pomagał przez różne sprytne 
kruczki prawne. Na pytanie, jaki Iw? najlepszy pra- 
wny pomysł w życiu jego, opowiedział mi nasępującą 
historię: 

„Pewnego dnia zjawił się w biurze mojem dobrze | 
wyglądający młody człowiek, który po przywitaniu po- 
czął nagle kurczowo szłochać (w praktyce mojej co : 
drugi klient w ten sposób zaczyna rozmowę). Czeka- 
łem, aż się uspokoił, Krótko opowiedział mi swoją 
sprawę". 

— „jestem urzędnikiem Banku X. Sprzeniewierzy= 
łem sło tysięcy guldenów. Za osiem dni odbędzie się 
rewizja. Wtedy wykryją czyn mój, zrobią doniesie- 
nie i zamkną mnie do więzienia. Nie chcę aż do tego 
czasu czekać. Jeslem synem uczciwej rodziny. Przed 
samobójstwem przychodzę do Pana. Niech mi Pan po- 
może”. 

— „Tu tylko jedno pomóc może“ —. powiedzia- 
łem do niego. „l do tego nie potrzebuje Pan mojej 
pomocy. Wyznaj Pan wszystko ródzinie, aby ona 
pieniądze zwróciła. A Pan złoży spokojnie pieniądze 
do kasy, skąd Pan je skradł". 

Znowu wybuchnął płaczem. 

— „Rodzina moja jest biedna. Ja ich wszystkich 

Nie mam ani jednego zamożnego: krew- 
niaka. Jestem stracony”. 
, Dlugo spacerowałem po pokoju i łatnałem 
klowę, co w tym wypadku dałoby się zrobić. 
człowiek zrozpaczony śledził moje kroki wzrokiem i 
czękał na ocalenie. 

— „Spróbuję“ — rzekłem nagłe, zwracając się do 
niego. Chciał mnie w rękę pocałować. Na to zada- 
łem mu następujace pytanie; 

— Czy mógłby Pan sprzeniewierzyć jeszcze sta 
tysięcy guldenów?” 


Opo- 
wiadal mi o zajmujących wypadkach ze swej | 
| 


— „0 tak“ — odpowiedział, spuszczając wsiydli- | - 


wie oczy. 

— „Więc proszę, niech Pan jeszcze sto tysięcy 
guldenów. sprzeniewierzy i przyniesie je tutaj do mnie. 
o dalej będzie, zobaczymy”. 

Po trzezh dniach zjawił się u mnie i położył na 


biurku mojem sto sztuk banknotów po tysiąc gulde- 
"nów. 


— „Dobrze“ — powiedziałem do niego. „Zdolny 
z Pana człowick. Teraz idź Pan do domu i przyjdź 
jutro do mnie znowu”. 

Pieniądze włożyłem do kieszes. i udałem się do 
dyrekłora banku. Zwròócilėm się do niego z następu- 


jaca krótką przemowa: E. 


TI E 


Armoetura mosiężna | 


K. DAWIDCZYŃSKI i S-ka, Łódź, Zakątna 
65. Poleca: Odlewy metalowe, armaturę że- 
lazną, metalową, kwasoodporną i pompy 
różne, 


| 
B, GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16, | 
Armatura dla przemysłu na parę przegrzaną, 
nasyconą, na gaz, wodę i kwasoodporna. 
Odlewnia metali półszlachetnych. 

I 


Budowlane materiały 


JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- 
drzeja 11, tel, 16-24, Poleca płytki do po- 
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki. 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Przejazd 
24, tel, 7-70 i 18-47, 
Cegła szamotowa 


JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- 
drzeja 11, tel, 16-24, Poleca kominówki, klin- 
kiery i cegłę ogniotrwałą. | 


Ekspedycyjne biura 


ROBERT THOMAS i S-ka, Łódź, Piotrkow- 
ska 85, tel 8-31, 6-49, Reprezentacje własne: 
Warszawa, Poznań, Bydgoszcz. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalły. 


Redaktor i wydawca: Pawe? Zielina. 


| jej kieszeni. 


sobie © Wan 
Młody 6 


„PR A W D A* z dnia 3 października 1926r. 


— „Panie Dyrektorze. Kasjer Pański, pan X, Y, 
sprzeniewierzył z kasy Pana dwieście tysięcy gulde- 
nów. Wykaże się to w przyszłym tygodniu. Pan 
zrobi doniesienie na niego i każe go aresztować; a 
bank straci dwieście tysięcy guldenów. Krewni tego 
młodego człowieka są biedni. Aby jednak chłopcu 
pomós, sprzedali wszystko, wyczerpali swój kredyt i 
z wielką biedą udało im się zebrać sto tysięcy gulde- 
nów; t. j. połowę sprzeniewierzonej sumy. Więcej by- 
ło wprost niemożliwem. Pieniądze te mam oto w mo- 
Ja, jako adwokat rodziay, proponuje ban- 
kowi przyjęcie połowy skradzionych pieniędzy i zwol: 
nienie chłopca bez podejmowania dalszych kroków 
przeciw niemu. Jeżeli Pan przyjmie, włedy przecież 
przynajmniej połowa szkody jest pokrytą. Jeżeli Pan 
nie przyjmie, wtedy zwrócę rodzinie jej sto tysięcy 
guldenów, a bank nic nie otrzyma”, 


Dyrektor przyjął propozycję bez wahania, bo też 
— o ile miał działać w interesie banku — nie mógł 


| Dyrekcja Kole błekryezej kódekej 


— | naw W A W W Z 


Nr. 40 


postąpić inaczej, Wziąl pieniądze i zwolnił młodego 


człowieka. 
— „listorja ta“ — zakchiczył stery adwokat swo- 
je opowiadanie — „ma tylko jeden kłąd, mianowicie, 


że jest nieprawdziwą, W ostatnim czasie nie mogę 


"Spać, a wtedy stawiam sobie nocą zawsze tak trudne 


zadania”. 
sm. 


UZEZUIZEZYLLŁKELLLŁ 0 LE E 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. Rozm., Olkusz. Niezorozumienie — w wypad- 
ku, który wzbudził Pański niepokój, chodzi o normal- 
ny i zawsze praktykowany zaciąg ochotniczy. ia o- 
chotnika do. służby wojskowej może zgłaszać się lnż- 
dy przed osiągnięciem widzu poborowego. Chodzi o 
to. by właśnie tym 17, 18 i 19-letnim dać możność 
wcześniejszego odbycia powinności wojskowej, jeśli 
rp. w 20-tym lub Zl-szym roku chcą rozpocząć pracę 


Śp. Akce 


Zawiadamia niniejszym, że celem udostępnienia P. T. Publiczności szer- 
szego korzystania z prawa przesiadania się zarządziła, aby przebieg pociągów 
po linjach bocznych równoległych do linji pociągu, na którym wykupiony został 
bilet do przesiadania, nie był przez obsługę pociągów uważany za kierunek 
powrotny. 

Przykład I.: Z pociągów linji nr. 6 i 8 wolno z ulicy Gdańskiej przesiąść 


się zarówno w kierunku Bałuckiego Rynku, jak i w kierunku Placu Reymonta 


(Górny Rynek). 


Przykład Ii: Z każdego punktu ulicy Piotrkowskiej można przesiąść się 


na ulicę Kilińskiego i t. d. 


Natomiast niedopuszczalnem jest'w dalszym ciągu przesiadanie do po- 
ciągów, biegnących w kierunku powrotnym po linji tego pociągu, z którego 


w kierunku Placu Wolności. 


pasażer otrzymał bilet do przesiadania. 
z pociągu linji Na 1, biegnącego ulicą Pictrkowską w kierunku Placu Reymonta 
(Górny Rynek) do żadnego z pociągów biegnących wzdłuż ulicy Piotrkowskiej 


Nie wolno więc przesiąść się naprz. 


Ogłoszone w swoim czasie przepisy o sposobie i miejscach przesiadania 


pozostają nadal w mocy. 


Bank Handlowce-Przemysłowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 
Łódź — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 
, Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 
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Źródła zakupu i dostaw dla przemysłu 


Elektryczne maszyny 
„ELEKTROBUDOWA“, Łódź, Kopernika 56, 
tel, 11-77, Silniki prądu trójlazowego na 
norm. niskie napięcie od 1 do 25 K. M, Trans- 
formatory od 5 do 150 K. V. A. 

Elektrotechniczne składy 


B-cia BORNSTEIN, Łódź, Piotrkowska 122, 
Specjalny skład żyrandoli elektrycznych oraz 
wszelkie artykuły elektrotechniczne. 

„LUX“, właśc. J, Bankier, Łódź, Piotrkowska 
131, tel, 24-28, Poleca ze składu materjały 
instalacyjne oraz wielki wybór galanterji. 


Farby, pokosty i lakiery 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla 17, 
tel, 18-47 i 7-70, 


izolacje kotłów i rur 


„KOTŁOWNIA, Łódź, Nawrot 2. Wyko- 
nuje izolację kotłów, zbiorników i rur masą 
azbestową i korkiem. 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, 
17/19, tel, 18-47 i 7-70. 


Łódź, Orla 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


i 


REKLAMA — TO POTĘGA! 


Kotły 


„KOTŁOWNIA“, Łódź, Nawrot 2. .Wyko- 
nuje: remont, czyszczenie, obmurówki, spa- 
wanie i wszelkie roboty kotlarskie, 


Maszyn fabryki i odiewnie żelaza 


TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- 
wiańska 27/31, tel, 26-40, Wykonują: 1) Ma- 
szyny blacharskie, 2) Maszyny mechaniczne 
do produkcji papy smołowcowej, 3) Prasy do 
dachówek cementowych i gąsiory na glimę, 
4) Motory ropowe, 5) Zbiorniki i beczki że- 
liwne, 6) Wszelkie odlewy z nadesłanych 
wią lub fabrycznych, wagi do 2000 kg. 
sztuka. 


Maszyny parowe 


B. GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16, 
Całkowity lub częściowy montaż wszelkiego 
rodzaju maszyn parowych, pomp i t. p. 


Ogrzewalnie centralne 


TURSKI, CWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- 
wiańska 27/31, tel. 26-40, Wykonują urzą- 
dzenia kanalizacyjne i wodociągowe. 


Aeey OTOT ZŁA. W AVE NIEBA 


mumsar» 


Ogłoszenia w tekscie 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 
raze AE oia 


zawodową, przerwanie której przez służbę wojskową 
mogłoby przynieść mu szkodę. Takich wypadków jest 
wiele i dlatego ustawodawstwo o obowiązku służby 
wojskowej przewiduje możliwość odbycia tej służby 
wcześniej, o iłe kandydat zyłosi się jako ochotnik i 
i zostanie uznany za zdolnego do odbycia służby w 
wieku niżej popisowego. 
To nie na wojnę z Liiwą werbuje 
DO: KW 


ochodników 


Maturzysta. Nie możemy drukować anonimowe 
nadesłanego artysrułu — pod tym względem nie robi- 
my żadnych wyjątków. Pozatem mie chcielibyśmy roz- 


szerzać dyskusji w tej sprawie. 


Obwieszczenie. 


' 
| Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ładzi na 
Ę Łaskie Alojzy Gałczyński, urzędujący 


w Łasku ogłasza, że dnia 16 października 1926 r. od 
godziny 10-ej rano we wsl Żagliny, gm. Wola-Węży- 
kowa, ddbędzię się sprzedaż, przez publiczną licy- 
tację, ruchomości: 10 metrów żyła i5 metrów desek 
stolarskich, należących do 
'oszacowanych na zł. 515.— 


Łask, dnia 24 września 1926 r. 
Komornik A. Gałczyński, 


ntoniego Śniadego, 


Reklamacje 
P. P. Abonentów, którzy nie otrzy- 
„Prawdy* 


o zawiadamianie administracji o każ- 
dym wypadku nieotrzymania numeru 


mują regularnie prosimy 


Administracja „Prawdy“. 


CEASA NIE OPEC ZE BST DTI LL PATA OZ UA ROBA SEL 
f D 
| À 


250/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 

nowe 

oraz okazyjne 


Również zamiana 
i kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 
Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 


Mdolt Goldherg, eee x» 


Telefon 37-54, 


110 


Okucia budowiane 


B-cia SUWALSCY, Łódź, Golca 9. Dojazd 
koleją elektr, do ul. Zgierskiej 144 (na lewoj. 
Wszelkie okucia do drzwi i okien. 


Paleniska 
„WOTAN“, Łódź, Nawrot 2, m. 30, właśc, 


T, Bełdowski i S-ka, Paleniska zastosowane 
do palenia tylko miałem węglowym pod ko- 
tłami parowemi wszelkich systemów, Oszczę- 
dność 50 proc. 


Pasy do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska 
164, tel. 43-37, Wszelkiego rodzaju pasy 
transmisyjne, 


Powroźnicze zakłady 


KAROL KRiuGER, Łódź, Piotrkowska 130, 
tel. 16-37, Wykonuje wszelkiego rodzaju li- 
ny transmisyjne do selfaktorów. Powrozy. 
Sznurki, Skracanie i nakładanie lin w każ- 
| dym czasie, Firma istnieje od 1882 r. 


1 


Studzien budowa 
S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot 


| 37, tel. 24-05, Przedsiębiorstwo budowy. stu- 
| dzien artezyjskich. 


| Drobne 10 groszy za wyraz. 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 
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